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BELGIJSK 


Cena i0 śreoszu 


CENA 10 GROSZY 


BĘ 
ROFTA, 
czeskj min. spraw zagra- 
nicznych, wygłosił przemó« 
wienie, w którym oświad- 
czył, że Czechosłowacja 
dąży do odnowienia stosun- 

ków z Niemcami 


Nr. 359 


Rozłam między beopoldem II a rządem 
na ile sprawy zawarcia małżeństwa 


6-letni ks. Baudoin — GROZI RBDYKACJĄ! 


ewentualnym następcą 


Londyn, 28 grudnia 

Korespondent brukselski londyńskie- 
go pisma „Sunday Releree" przynosi 
sensacyjną wiadomość, która na tle 0s- 
tatniego kryzysu konstytucyjnego i ma- 
trymonialnego w Anglii, wzbudziła po- 
wszechne zainteresowanie i wielkie po- 
ruszenie w kołach arystokracji. 

Wedle relacji dziennikarza belgijskie 
go między królem Leopoldem, a rządem 
belgijskim wyłoniła się ostra różnica 


zdań, gdyż suweren belgijski odmawia 


wejścia po raz wtóry w związek mał- 
żeński. 

Jako małżonka wchodziłaby w ra- 
chubę księżniczka jednego z byłych ro- 
dów panuj "w państwie Środk 
europejskim. Rząd belgijski widziałby 
chętnie tę księżniczkę na tronie, 
w ten sposób umocniłby stosunki mię- 
dzy Belgią a Europą środkową. 

Król Leopold, który ieszcze pogrą- 
żony jest w głębokiei żałobie po tra: 
gicznie zmarłej małżonce, nłe chce sły- 
szeć o drugim małżeństwie, 

Krąży nawet pogłoska o możliwości 


Katastrofalny pożar w tunelu 


po z Campo del Moro 
oom- ta którymi posuwała się. pie- 


gdyż | do 


abdykacji na rzecz najstarszego syna 
księcia Baudoina, który liczy teraz 6 lat 
Należy przypomnieć, że przed kilku 


tygodniami prasę obiegł telegram, że 
król Leopold ma się ożenić z arcyksięż- 
niczką Adelaidą, siostrą Ottona. 


Prawdopodobnie wiadomość dzienul 
ka londyriskiego mówi o kombinacji mał 
żeńskiej z Adelaidą Habsburżanką. 


Bitwa pod Madrytem trwa 


Dalsze niepowodzenia wojsk powstańczych. — Nie- 
udana próba sforsowania 


Paryż, 28 grudnia 
(Pat) Havas donosi z Madrytu, że 


Madtyt, 28 grudnia 


(Pat) Komunikat oficjalny głosi: Na 


wczoraj z rana wstań iłowafi | odcinku Guadalajara w pobliżu Turace- 
sło hosty, Sac Caa "del Cam |na wojska rządowe osiągnęły wszyst- 


Przyjęci gęstym ogniem wojsk rzą- 
wych, powstańcy szybko cofnęli się 
do Casa del Campo. Podczas odwrotu 
dwa czołgi spadły, do rzeki Manzanares 
Wówczas wojska rządowe ruszyły do 
natarcia, zmuszając przeciwnika do 
opuszczenia fortylikacyj znajdujących 
się z zewnętrznej strony murów, ota- 
czających Casa del Campo i do coinię- 
cia się wgłąb dzielnicy. 


k 
za pomocą 6-ciu i dokonały rekonesansów w obszarze 


ie cele wyznaczone przez dowództwo 


"Rivas de Saelices i Alamino. 
Na odcinku madryckim wojska rzą- 


dowe dokonały ataku na przedmieście 
Basurero, osagaian WACOM cele. 


Paryż, 28 grudnia, 
(PAT) Havas donosi z Avila miejsce 
postoju dowództwa wojsk powstańczych, 
operujących pod Madrytem), że dziś 
z rana na froncie madryckim wojska rzą- 
dowe podjęły nieoczekiwany ałak na „ps 
wym skrzydle gen. Varela, Wi pobliżu 


berlińskiej kolei podziemnej został nad ranem opanowany.—Pa- 
lace-Hotel i magazyn Wertheima groziły zawaleniem 


Berlin, 28 grudnia. 

(PAT) Donoszą, że pożar w szybie 
kolei podziemnej w pobliżu Potsdammer 
Platz trwał przez całą noc. Wczoraj o 
godz. 22-ej w akcji ratunkowej brało u- 
dział 19 motopomp. Strażacy i saperzy 
przekopali Leipzigerstrasse, aby móc 
dotrzeć do centralnego ogniska pożaru 
i zlokalizować ogień, Syplki grunt nie- 
zwyle utrudniał prace. 

Pożar miał powstać od pieca w 
punkcie opatrunkowym szybu, Palace- 
Hotel i wielki magazyn Wertheima zO- 
stały ewakuowane w obawie przed za- 
waleniem się, O północy strażacy zdo- 
łali opanować podziemny pożar. O 22.30 
strażacy mogli zejść do szybu, który pło- 
nął ma przestrzeni około 150 metrów. 

W tunelu panował tak wielki żar, że 
metalowe części sikawek roztapiały się. 


centrum Berlina, 
przez szereg tygodni. 
Należy dodać, że tunel, zniszczony 
przez pożar, zbudowany był wedle naj- 
nowszych wskazań technicznych i że te- 
go rodzaju roboty w piaszczystym -grun- 
cie, na którym zbudowano Berlin, są nad 
zwyczaj trudne, 'Wiskazuje na to kata- 


będzie zakłócony 


strofa, która zdarzyła się zeszłej wiosny, 
kiedy to na skutek zawalenia się tune- 
lu, będącego w budowie, poniosło śmierć 
21 robotników. 

Katastrofa ta wydarzyła się w odleg- 
łości 500 m. od miejsca wczorajszego 
pożaru. 


Komisja śledcza na pogorzeli 


zbada przyczynę pożaru w fabryce „Napęd“ 


Łódź, 28 grudnia. 
(gr) — Dziś w południe udała się na 
miejsce pożaru fabryki „Napęd” przy ul. 
Napiórkowiskieog 12, komisja śledcza. 
Jak juź obszernie donosiliśmy, w piątek 
rano wybuchł pożar w przędzalni kono- 


nacja, którą usłyszał portier firmy, Kist, 


Zaraz.po tym ukazały się gęste kłęby 
dymu. 
Straty, które poniosła sp. akc. „Na- 


pęd” przekraczają 50.000 złotych, 


Dziś badane będą m. in. transforma- 


mostów 


Villa Verde, na przedmieściu Basurero. 
Atak odparto., 

Lotnictwo powstańcze gwałtownie bom 
bardowało pozycje rządowe na zachód 
od Madrytu pod Pozuelo. Strzelanina 
artyleryjska trwa, Szczególnie inten- 
sywfiie bombardowana jest szosa, wio- 
dąca z Madrytu do Barcelony i przecho- 
dząca przez północne dzielnice stolicy. 
Baterie rządowe ostrzeliwały z rana 
szereg miejscowości, położonych na po- 
łudnie od Madrytu. 

BEETEZEZ TTE OĘEZEZ SO OSOZ OZ E a 


Echa masowych areszto- 


wąń w Sowietach 


150 osób osadzono w więzieniu 
pod zarzutem szpiegostwa 


Moskwa, 28 grudnia 
Jak wiadomo, przed kilku tygodnia- 
mi wykryto w Rosii wielką aferę szpie- 
gowską. Policja sowiecka aresztowała 
ogółem 150 osób z czego 35 obywateli 
niemieckich. Są oni oskarżeni o szpie- 
gostwo i organizowanie sabotażu w so- 
wieckich okręgach przemysłowych. 
Pozostali aresztowani to Rosjanie. 
Są oni oskarżeni o spółdziałanie z 
Niemcami i spiskowanie z Trockim w 
celu obalenia dyktatury Stalina. Pierw- 
sze rozprawy przeciwko aresztowa- 
nym odbędą się już w styczniu 1937 r. 


Uparty samobójca 
wieszał się dwukrotnie 
w ciągu 1 dnia 
Łódź, 28 grudnia. 
(gr) — Nocy ubiegłej, około godziny 
1i-ej na strychu domu przy ul. Wólczań- 
skiej 79 znaleziono zwłoki 


Póki tunel nie zostanie ochłodzony, | pi, a część oddziału przygotowawczego| tory fabryki, które prawdopodobnie ule- 35-letniego 
ai * ya spłonęła. Pożar poprzedziła silna deto-| gły uszkodzeniu i spowodowały pożar. Odra Adamczyka. i ii 
niebezpieczeństwo wybuchu zapasów a . . są y się okazało, w ciągu dnia wczo- 
PaPa P. Simpson nie wróci do Anglii? oze Aetra ie 
znajdujących się w szybie, Drewniane . è e. obu wypadkach uratowała 


go żona, która w ostataiej chwili odcięła 
ciało od sznura, 

Adamczyk cierpiał ostatnio na manię 
samobójczą, Wiczoraj, pod wpływem al 
koholu postanowił ze sobą skończyć. 


oszalowanie tunelu spłonęło doszczętnie, 
Straty są więlkie i nie sposób ich na ra- 
zie ocenić. Pożar nie pociągnął za sobą 
ofiar ludzkich, ale roboty ziemne trzeba 
będzie wstrzymać na przestrzeni około 


Meble jej z pałacu londyńskiego zostały wywieziene 


Londyn, 28 grudnia transportowa, która otrzymała polece- 

Z polecenia pani Simpson, przebywa| nie dokonania przeprowadzki nie chce 
jącei w Cannes, w dniu wczorajszym | udzielić żadnych wyjaśnień, dokąd skie 
zapakowano wszystkie jej meble i ru- 


200 m. W. ) j rowane zostały meble. Kiedy uratowano go, w godzinach wie- 

Po usunięciu rumowisk trzeba będzie, | Chomości, które znajdowały się w Cum Fakt wywiezienia wszystkich rUCHO- | czorowych zmylił czujność żony i wy- 
przypuszczalnie, ponownie rozpocząć berlandterrace w Londynie. r mości pani Simpson jest dowodem, że | mknął się z mieszkania na strych, Tam, 
wiercenia i roboty ziemne, Ruch na Zgodnie z poleceniem Mrs. Simpson, nie ma ona już więcej zamiaru wracać | zabrawszy ze sobą długi sznur, powiesił 


placu pocztdamskim, będącym jednym | meble jej wywieziono w wielkiej ta- 


do Anglii, 
z najbardziej ożywionych skrzyżowań -wijemnicy, by nie budzić sensacji. Firmą 


się na drzwiach. Zwłoki zabezpieczono 
na mi 


p a RE, zę S ac M 


Str 2 M 


Najgroźniejsi wr 
Najwięcej ofiar śmiertelnych pochłaniają choroby serca. 


malna część ludności europejskiej umiera śmiercią naturalną. 
Ponura statystyka angielskiego tow. asekuracyjnego 


(sb) Niezmiernie ciekawa a zarażem 
„pouczająca statystyka ukazała się o- 
statnio w Anglii, sporządzona przez pe- 
wre towarzystwo asekuracyjne. 

Jest to statystyka „ryzyka życio- 
wego“ i dotyczy tylko stosunków eu- 
ropejskich. i 

Najbardziej ciekawe są obliczenia 
odnoszące się do możliwości utraty ży* 
cia w czasie działań wojennych. Okazu* 
je się, że każdy z 30,000 Europejczy- 
ków ma „Szanse”, że zginie od kuli ka* 
rabinowej. Zaledwie jeden z 29 Europej 
czyków umiera śmiercią naturalną t: j. 
na uwiąd starczy. 

Reszta rozstaje się z życiem wsku- 
tek grożących jej chorób, których mimo 
postępu medycyny nie daje się zwal- 
czyć. 

Tak więc trzecia część wszystkich 
zmarłych rozstała się z tym światem 
wskutek choroby serca, Choroby serca 
są obecnie najbardziej „modne“, Tym 
też należy wytłumaczyć, że 44 proc. 
wszystkich lekarzy w Europie obrało 


Córeczki króla dyktatorkami mody 


Maleńkie księżniczki są ubóstwiane przez naród angielski.—2-letni 
książe Edward Kentu w roli arbitra elegancji 
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sobie za specjalność: choroby serca. — 


Złośliwi twierdzą, że właśnie dlatego czycy upijają się na śmierć — Je- 


iż jest tylu lekarzy, którzy poświęcili 
się w tej dziedzinie, luczba wypaków 
śmierci wzrasta. 

Na choroby serca umiera stosunko= 
wo więcej pracowników umysłowych, 
niż fizycznych. Wskutek tyfusu umiera 
jeden człowiek na 1627. Na ospę, która 
przed kilkudziesięciu laty jeszcze zbie 
rała wiele ofiar, umiera zaledwie jeden 
człowiek na 80,000. Każdy z 127 ma 
„zanse“, że tmiera na odrę, a każdy 
z 495, iż umrze na szkarlatynę. 

Na dyiteryt umiera co 114-ty Euro- 
pejczyk, a na iniluencę co 85-ty, Śpiącz- 
ka zdarza się dość rzadko, gdyż umie- 
ra na nią jeden na 605, a od tężca za- 
ledwie jeden na 4210. 

Mimo, iż ostatnio słyszy się tak czę- 
sto o zgonach na wściekliznę, wskutek 
ukąszenia | ge zwierzęcia wypadki 
śmierci są dość rzadkie, albowiem zale- 
dwie jeden z 960,000 Europejczyków gi- 
nie na tę chorobę. 


(z) W związku z wstąpieniem na tron dawczynię mody dziecięcej w Anglii, do 
Jerzego Vl-go, rodzina nowo proklamo=- | miniach a nawet w Ameryce. 


wanego króla stała się przedmiotem po- 
wszechnego zainteresowania. 


Córki króla, księżniczki Elżbieta 


Małgorzata - Róża były zawsze ulubie" | 


nicami społeczeństwa angielskiego. Na 
starszą z nich Eiźbietę, już od dawna 
spoglądano jak na „nieolicjaluą następ- 
czynię tronu i przyszłą królowę. 


Dlatego też mała Elźbieta otrzymuje ili ei r i 

i peluszy zwrócili się o pomoc do księżny | pychać przed sobą wózki ze swymi po- 
ez Roke wade ao i obok | Jorku, która zarządziła, ażeby córki jej : ciechami w takich samych barwnych rę 
p gólnokształcących, WŚTÓU | ukazywały się w miejscach publicznych . kawiczkach... - 


których szczególną uwagę zwraca Się 
na języki, już dziś uczy się przedmio= 
tów, które przydadzą się jej w razie 
wstąpienia na tron. Narazie młoda ksie= 
żniczka studiuje gruntownie historię An- 
glii, którą niewątpliwie zna dokładniej. 
aniżeli jakakolwiek inna Angielka w jej 
wieku. i 

i De siostry żyją w niezwykłej przy- 
aźni. 

'Małgorzata posiada narazie zdekla- 
rowanie dziecięce upodobanie do zaba- 
wy, podczas gdy Elźbieta dziś już zdra- 
dza swe skłonności do sportu. Bardzo 
chętnie jeździ konno i bardzo interesu“ 
je się polowaniem. Niedawno otrzyma= 
ła zezwolenie towarzyszenia swemu ój- 
cu ña polowanie za każdym rażem, gdy 
marszruta, wytknięta przez myśliwych, 
nie będzie zbyt dla niej uciążliwa. Mło- 
da następczyni tronu, oczywiście, jesz* 
cze nie strzela do zwierzyny. 

Obydwie księżniczki ubierane są 
bardzo 


; Wobec takiego stanu rzeczy zdarza 
się nieraz, że młodociane córeczki no- 


i| wej pary królewskiej muszą liczyć się 


z imteresami rodzimego handlu. Tak na- 
przykład, gdy obie dziewczynki Ukaza= 
wały się wszędzie bez kapeluszy, Zano” 


(trzebowanie na kapelusze dla dzieci w zała się pewneg orazu na spącerze w 


całytn kraju spadło katastrofalnie, Skoń 
czyło się na tym, że producenci tych ka 


3000909092200900059V5 PU 


Mione aneytoństa w dla gangstri 


Przygoda właścicielki znanego kabaretu nowojorskiego 


t) Właścicielka znanego w Nowym 
Jorku teatrzyku rewiowego „Empire“, 
Joanna Kerbs, przeżyła ostatnio bardzo 
przykrą przygodę, która koszłowała ją 
| przeszło pół móliona dolarów. 

Mrs, Kerbs urządziła niedawno w 
lswym pałacu przy Park Avente wspa- 
niałe przyjęcie z okazji zaręczyn swej 
siostrzenicy. Nad ranem pani domu, któ 
ra pozostała jedynie w gronie najbliż- 
szych przyjaciół, zaproponowała, aby 
wybrano się do jakiegoś nocnego baru, 
celem odpowiedniego spędzenia reszty 


zaczęli doradzać milionerce zaniechanie 


uważane są jednak mimo to za prawo nych mętów spolecznych. 


eote 


N=s'en"a osławionego kata paryskiego 


Makabryczne rzemiosło przyniosło Deiblerowi majątek 


(z). Prasa paryska doniosła, że Ana-| 
tol Deibler, kat francuski, który posłał strzeniec Andre Aubrecht, 
na tamten świat kilkuset skazańc., Z dn.|na zresztą pomaga katowi w lego po- 
1 stycznia 1937 r. podaje się do dymisji. 
Kat czuje się już zbyt stary i aczkol- 
wiek bardzo rzadko w ostatnich latach jobecny przy egzekucji. 
że; działał nań 


wykonywa swój zawód, obawia się, 


nie mógłby sprostać swym. obowiąz- 


kom. 

Analol Deibler mieszka w  Saint|nak po upływie roku Aubrecht przy- 
Cloud w małej willi, stanowiącej jego |szedł doń powtównie i oświadczył: 
własność. „Chcę nauczyć się rzemiosła.” 

W ciągu swei wieloletniej służby! Obecnie Andre Aubrecht doskonale 
„Monsieur Anatol“ uciułał, sobie wcale sobie radzi ze swym makabrycznym 


pokeźny riajatczek. Ponsia kata Fran- | 


cii wynosi wraz 2 dodatkami, 


itp. ckoło 120.600 iranków rocznie, pod- cie w charakterze mechańika w , 
czas gdy Deibler wydawał najwwżej, kich zakładach mstalurgicznych w obej kostywicwych ozdobione tylko rałszywą 


trzecia część swych dochodów. 


nurym zawodzie. Aubrecht liczy 38 lat 


Przed dwudziestu laty Aubrecht był | 
Widok ten po- 


tak Strasznie, że zemdlał 
Deibler uznał, że z chłopca... 


wyidzłe i zostawił go w spokoju. Jed-, 


logne. 


cZYRE£SY 


jgowie ludzkość 


wieczoru. Niektórzy z pośród przyjaciół i wej duszy. 


tego planu, gdyż nocne lokale nowojor< jowanymi rewolwerami zmu 
skie nie cieszą się zbyt dobrą reputacją, | Kerbs i jej towarzysza do zajęcia miejsce 
skromnie i bezpretensjonalnie, będąc przeważnie miejscem zebrań róż-| w aucie, 


Zastępcą Deiblera będzie jego slo-. 
który oddaw 


nic nie zbiegli w niewiadomym kierunku, N 


srocederem. Przyszły kat ma jeszcze 
diotami izden zawód: zatrudniony iest mianowi=- 
wiel- 


Ticino c adi N oh 
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z WOLNA TRYBUNA 


| „SMUTNA BLONDYNKA" z ZAWIERCIA. — 
Kobiety mają tyle sposobów, ażeby zalnscenizo* 
wać „przypadkowe“ spotkanie, Iż nie wątpię, że 
to się i Pani uda. Po prostu należy przejść dro* 
albo się do 


1986 


= Mini-§ 


j i omiast Europe 
O wiele czesci; narom Europej wać, Nie mniej jednak może Panl nawet specjal- 


nie spostarać się o zobaczenie z nim pod preteks 
tem, iż jest ciekawa jak załatwiona została spra 


Bardzo małe są „szanse“ utraty ży-jjwa zatarzu. Jeżetf widywaliście się przez dłuż- 
cia wskutek nieszczęśliwych wypad-jjszy czas i przebywali często ze sobą — zalnte- 
ków. esowanie znajomym jen w że usprawiedii= 

nie jeden czło-jiwione | nie może być wzięte za złe, 
Ar koc morem ep ¿miii je-jj „MILOSC BEZ WZAJEMNOŚCI“ w SIERA. 
den na 15,000 wskutek braku pożywie-ĄDZU. Droga mola, rozumiem, że znajduje się Pa 
nia — jeden na 30,000, od spalenia jê- ni w trudnej sytuacji i musi być przygotowana 
den na 7974, od utonięcia jeden na 794, nawet na najgorsze. Tymczasem jednak nie wol 
z pragnienia jeden na 31,000, od pora-jgno Jej występować z żądaniami kategorycze 
żenia prądem elektrycznym jeden najnych odpowiedzi, albowiem mogłoby to zepsuć 
7117. całą sprawę. Nie ulega wątpliwości, że znajomy 

Niebezpieczeństwo czyha na ulicach, Pani jest obecnie w wielkiej rozterce | sam że 
gdzie co 40-ty człowiek ginie pod au sobą ma wiele kłopotu. Kocha Panią i przyzwy 
tem lub tramwajem. Co 86-ty Europej-fczait się do Niej, tak, że żal mu znajomość tę 
czyk popełnia samobólstwo. Na skutek źrywaó. Z drugiej znów strony obawia się kłos 
wyroków sądowych jeden na 30.355 jpotów materialnych na wypadek małżeństwa. 
mężczyzn oraz jedna na 233.955 kobietjqf awdopodobnie rodzina, albo koledzy odradzają 
traci życie, mu to małżeństwo, wskazując, że zarobki jego 

Złośliwi twierdzą. że nic dziwnego,gjsa niewystarczające na utrzymanie domiu, że 
iż przy tylu „możliwościach* w ręzul-jjmoże znaleźć pannę zamożniejszą it p. Te 
tacie każdy musi umrze. wszystkie przyczyny składają się na to, że zna- 
jomy jest nierówny w usposobieniu, niezdecydo= 
any, że raz jest miły | serdeczny, lnnym ra« 
zem — zimny | unika widzenia z Panią. Pani ro 
la musi być, niestety, w tych warunkach niemal 
lerna, Jeżell Pani czegokolwiek zażąda — wy* 
woła jedynie efekt, że znajomy — zerwie z Nią, 
Powinna być Pani teraz Jedynie po kobiecemu 
zuta, serdeczna, wybaczająca, miłą i kochatia, 
tarając się podtrzymać tlące się w sercu znas 
jomego uczucie. To Jest obecnie jedynym Jej za 
daniem. Niech się Pani nie zraża, że zachowanie 
{Pani nie wywoła narazie pożądanego efektu, że 
znajomy na czułość | troskliwość nie odpowie 
tym samym, Być może. Ale w każdym razia 
gdy znajdzie się sam w swojej izdeboe, lub gdy 
gdzie w towarzystwie innych kobiet, mimo woli 
i $ | przypomni sobie o takiej serdecznej, kochającej 

rękawiczkach. wełnianych, +z barwnej, miłeł kobietoć; która go kocha I potrafi otos 

„wełny, wszystkie matki zapragnęły po- czyć tym clepłem, do którego każdy mężczyzna 
tęskni. Resztę rozstrzygnie czas, Na wszystkie 
troski znajomego należy jedynie odpowiadać, że 
wszystko minie, że zmieni się na lepsze, Są lu- 
dzie, którym jest gorzej 1 w podobny sposób po 
cieszać straploriego, 

„SCEPTYK“ z KRAKOWA. Jest Pan niespra 
wledllwy oskarżając wszystkie kobiety, podczas 
gdy tylko część koblet, tak samo, Jak 1 część 
mężczyzn, jest miniej wartościowa, mniej do ży* 

Mrs. Kerbs uparła się jednak i oświadjącia przygotowana i mniej energiczna. Ma Pan 
czyła, że nie obawia się napadu ang-fsłuszność twierdząc, że dzisiejsze małżeństwa 
sterów, W dowód swej odwagi zabrałajjmuszą być bardziej na przyjaźni I zaułaniu opat 
ze sobą swe klejnoty, wartości przeszłofłie aniżeli na przemijającym uczuciu. W dobio 
pół miliona dolarów, dzisiejszej, trudnej walki o byt, kobieta musl być 

Całe towarzystwo udało się do jakie-pod każdym względem wspólniczką męża, musi 
goś nocnego lokalu, gdzie spędziło resz-jjtak samo, jak I on wzląć na siebie część obo. 
tę nocy, Wreszcie goście mieli dość tejjiwiązków utrzymania domu. Myli się Pan jednak 
zabawy i zapłaciwszy rachunek, powsta-Jsądząc, że kobiety matki i kobiety - gospodynie 
li z miejsc, aby wrócić do domu. PaniHzadania swego w zupełności nie spełniają. Pro* 
Kerbs opuściła lokal w towarzystwiefjszę zwrócić uwagę nda to, że kobiety pracujące 
swego kuzyna, który miał ją odwieźójązawodowo — pracują podwójnie, że są bardziej 
swoją limuzyną. Na ulicy nie było ani Ży-Bpracą obciążone, aniżeli mąż, który po przyjściu 
araz z ża węgła domu wy-jiz zajęcia nie kłopocze się o gospodarstwo, dom, 
skoczyło trzech drabów, 2 z wycegnosiłek, o wydanie bielizny do prania, naprawie: 

lí Anie zniszczonej odzieży, umycie i nakarmienie 


den z 9170 Furopejczyków ginie wsku- 
tek nadużycia trunków alkoholowych. 


‘i na ulicach w kapelusikach. 
| „Arbitrem elegantiarum“ dla dzieci 
do lat dwuch jest maleńki książę Ed- 
ward Kentu. 

Mamusie angielskie bacznie tważają 
na jego stroiki, które niezwłocznie ko- 
piują. Dochodzito niemal do absurdu, — 
| Mianowicie gdy piastunka księcia tka- 


dziecka, o zakupy do spiżarni | te wszystkie 
- drobne, ale kłopotliwe troski, które dodatkowo 

|. Jeden z bandytów zajął miejsce przyŃobarczają kobietę. Kobieta = matka, która nie 
kierownic , zaś drugi autem swym podĄ-gprącuje zawodowo — zajęta wychowaniem mito. 
żał w ślad za autem kuzyna pani Kerbs.figogo pokolenia — jest tak samo zapracowana 
Bandyci wywieźli swe ofiary daleko zaliak mężczyzna. Mylne są Pana poglądy, że dzi 
miasto i w odludnym AASE aoe i stejsze małżeństwa nie powinny mieć dzieci, = 
pyes, ia W doła > ik m- chęć posiadania potomstwa drzemie w każdym 
lk perir S lnie Serpia a dczycztowiekw a wyłamanie się z tego uczucia jesi 
ła pini Kerbs się kraasoletki, wysą-jj walka z naturą, Muslał Pan przeżyć jakieś roze 
dzaj semaragdami,plzwykte! wid ryan a lea aaa 
ści i wyjątkowego sku, wartości, 50 ców. Nie ma ludzi bez wad. Należy patrzeć na 
wiele rzeczy bardziej pobłażliwie i wybaczać 


| tysięcy dolarów. 
Po dokonaniu wielu błędom. Sztuka życia nie jest w dzisiej: 
Rszej dobie rzeczą łatwą, a utrudnianie sobie ży» 
do N Tek i hod Cla narzekaniami | wyszukiwaniem Jego clenis 
owego Jorku swoim samochodem Daych stron — jest conalmniel lekkomyślnością. 


dyż bandyci uszkodzili wszystkie opony, 
pe si łazi ą ODOOOODUODOODODOODOCYODOOODOGOGA 


. 


rabunku 


|miar złego pani Kerbs nie mogła wrócić 


zultałów. Od owego wypadku, wszyst 


rabowanej milionerce wrócie do Nowe-Ę : 

go Jorku. Wszczęte przez policję docho-Bi Przed głodam | £MOdgM 
MT UNIA 

kie damy z nowojorskiego high-life przyj W "NRY Wi pithi bi 

chodzą na dancingi, czy też do lokal 


dzenie nie dało do tej pory żadnych re- 
1 GOGOQOGÓGOGOGONOGAGCOAGOGOGA: 
por | aka uina EAIA AA 
eria 


N 360 


Pożar w mieszkaniu 
przy ui. Południowej 2 
Łódź, 28 grudnia. 
(gr) — Wczoraj o godzinie 11.30 w 
nocy wybuchł pożar w mieszkaniu wła* 
ściciela domu przy ul, Południowej 2, 
Samuela Liebermana, 

l Jak się okazało, zapaliła się kołdra i 
bielizna od nadmiernie rozgrzanej rury 
pieca pokojowego. 

Na miejsce pożaru przybył pierwszy 
oddział straży ogniowej. Po blisko pół- 
godzinnej akcji pożar ugaszono, 


Łódź, 28 grudnia. 

(v) Łódź się w święta wyludnia, Prak- 
tyczni łodzianie kalkulują, że wyjazd 
wypada taniej, aniżeli urządzenie świąt 
w domu, robienie zapasów i zakupów, 
obliczonych na wyżywienie domowników 
i gości, Święta w Łodzi, pozbawionej 
ładnych okolic do spacerów, lub upra- 
wiania sportów zimowych nie posiadają 
tej siły artrakcyjnej, jak wyjazd i zmia- 
na otoczenia, To też, kto tylko mógł, 
brał zaliczki, zaciągał po i wy- 
jeżdżał, Świadczą zresztą o tym dane 
cyfrowe, otrzymane z dworców łódz- 
kich 


Prowizoryczne obliczenia ruchu pod- 
różnych na dworcach łódzkich dają za- 
wrotną niemal cyirę osób, które opuściły 
nasże miasto w okresie świątecznym. 

Na święta bowiem wyjechało z Łodzi 
około 21.000 osób. 

Z dworca Kaliskiego wyjechało w 
dniach 22, 23 i 24 grudnia do 4.000 pod- 
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ZWIĄZKI ZAWODOWE ZŁOŻĄ OPINI 


s 


o projekcie regulaminu o delegafach fabrycznych 


W połowie stycznia odbędzie się w tej sprawie Konfe- 
rencja z przedstawicielami wszystkich organizacyj zaw. 


Łódź, 28 grudnia 


przedstawicielami wszystkich związków 


(k) — Jak się dowiadujemy, okręgo-| zawodowych w Łodzi, celem omówie- 
wy inspektor pracy postanowił zwołać | nia sprawy regulaminu o delegatach fa- 
na połowę stycznia p. r. konferencję z | brycznych. 


Ponad 20 tys. łodzian wyjechało na święta 


Oibrzymi ruch na dworcach kolejowych.—4.000 osób przyjechało 
do naszego miasta. —,,„Powrotna fala“ podróżnych zapełnia pociągi 


różnych przeważnie w stronę Krynicy, 
Zwardonia i podgórskich miejscowości, 
Pociągi jadące do Warszawy i Poznania 
były przepełnione. 

Kasy biletowe dworca Fabrycznego 
sprzedały w wymienionym akresie © 
7.000 biletów więcej niż normalnie, Po- 
nieważ przeciętna sprzedaż dzienna wy* 
nosi około 1.500 biletów — w ciągu 4-ch 
dni przedświątecznych liczba kupujących 
bilety kolejowe na dworcu Fabrycznym 
wzrosła do 13,000. 

W łódzkich biurach podróży rze- 
dano przeciętnie około 4.000 biletów 
przeważnie na pociągi dalekobieżne. 

Według prowizorycznych danych, z 
Łodzi wyjechało razem 21,000 osób. 

‘Należy zaznaczyć, że mimo, iż ruch 
podróżnych w kierunku podgórskich miej 
scowości, zwłaszcza Zakopanego, Kry- 
nicy i Rabki był bardzo duży — wiele 
osób wyjechało na święta do Warszawy, 


Poznania, Lwowa, do krewnych na pro- 


wineję. Nie brakowało również wyjeż- 
dżających na Kreśy. 

Do Łodzi przyjechało łącznie około 
4.000 osób. Ponad dwa tysiące podróż- 
nych przybyło na dworzec Kaliski i po” 
niżej dwuch tysięcy na dworzec Fab- 
ryczny. jechali przeważnie stu- 
denci, młodzież w wieku szkolnym, urlo- 
powani wojskowi i trochę ludności cy- 


Wczoraj w godzinach popołudnio- 
wych, na obydwu dworcach łódzkich 
wszczął się znów ruch. Powrotna fala 
podróżnych. Kto wyjechał na święta — 
wraca obecnie do domowych  pieleszy. 
Goście, którzy przybyli do Łodzi — o- 
puszczają nasze miasto, 

Druga seria wzmożonego ruchu pod- 
różnych rozpocznie się w „Sylwestra”, 
poczem zwolna zaczną ściągać do Łodzi 
ci szczęśliwcy, którym udało się 
zdobyć dwutygodniowe urlopy na okres 
świąt. 


Łódzki fryzjer na okręcie „Piłsudski“ 


Pir 


Lódź, 28 grudnia. 


wrotem. 

Należy zaznaczyć, że otrzymanie po- 
sady na okręcie nie należy do rzeczy 
łatwych, chociażby ze względu na olb- 
rzymią ilość ofert i kandydatów. Pan 
Stefan Degtiarow postanowił jednak 
spróbować szczęścia i swych umiejętno- 
ści na bujającym pokładzie statkui w 
tym celu począł się odpowiednio przygo” 
towywać, ucząc się pilnie języka angiel- 
skiego, 

Fryzjer bowiem, który chce czesać 
główki kapryśnych Amerykanek, jadą- 
cych do Polski, musi dokładnie poznać 
tajniki języka, ażeby zadość uczynić ży- 
czeniom klientek. 

Oferta p. Degtiarowa została przyję* 
ta. On sam wezwany został do Warsza- 
wy na krótki egzamin ze znajomości ję- 
zyka angielskiego i podpisał kontrakt na 
pół roku. 

Pan Stefan zamierza po skończeniu 
pracy na okręcie, dostać się do filii słyn- 
nego Antoine'a z Paryża, Polaka, które- 
UEST NORPETRESYYETWANESEZZETNWKORO ZEE) 


Zamach samobójczy 
wskutek niesnasek rodzinnych 


Łódź, 28 grudnia 

(gr) — Nocy ubiegłej wezwano po- 
gotowie Czerwonego Krzyża do domu 
przy ul. Grzyboweij 20 na Placach Sto- 
ki. Jak się okazało, w mieszkaniu włas- 
nym targnął się na życie 37-letni Stefan 
Michalak, który napił się herbaty z ar- 
szenikiem. 

Desperata uratowano. W stanie bar 
dzo osłabionym przewieziono go do 
szpitala Ubezpieczalni społecznej. Po- 


go przedstawiciel prowadzi filię w No- 
wym Jor 

Po odbyciu praktyki i nauki w słyn- 
nym zakładzie, pan Stefan przyrze 
wszystkim łodziankom, że wróci na- 
szego miasta. 


„Pan Stefan“ podpisał -kontrakt na pół roku 


Pan Degtiarow chciał zabrać w pod- 
róż łodziankę — manikurzystkę, na któ- 
rą było zapotrzebowanie, ale niestety 
żadna z mistrzyń polerowania paznogci 
nie mogła się pochwalić dokładną znajo- 
mością języka angielskiego, 


Praca dla bezropotnych pracowników umysłowych 


Doniosła akcja związków umożliwi sezonowe zatrudnienie 
8.000 osób 


Łódź, 28 grudnia. 

(v) Unia Związków Pracowników 
Umysłowych wysłała do wszystkich firm 
banków i większych przedsiębiorstw w 
Łodzi listy z żądaniem zatrudnienia 
przez firmy w okresie sporządzania bilan 
sów i remanentów — pomocniczego per 
sonelu spośród bezrobotnych pracowni- 
ków umysłowych. 

Zazwyczaj bilanse i remanenty sporzą 
dza się w początkach każdego roku ka- 
lendarzowego w okresie od stycznia do 
marca i w czasie tym stały personel fir- 
my zmuszany jest do pracy w nadgodzi- 


nach, często po 10 i 12 godzin w ciagu | 


doby. 


Unia Związków Pracowników Umysło 
wych obliczyła, że gdyby firmy nie zmu- 
szały do pracy w nadgodzinach stałego 
personelu, przyjmując na okres przej- 
ściowy bezrobotnych—około 3.000 osób 
znalazłoby sezonowe zatrudnienie w biu 
rach i urzędach łódzkich, 

W sprawie tej Unia Zw, skierowała 
jednocześnie pismo do Inspektoratu Pra- 
cy, wskazując na konieczność wzmożo- 
nej kontroli czasu pracy w okresie czy- 
nienia bilansów i remanentów. 

Surowa kontrola czasu pracy przy* 
czyni się w znacznej mierze do chwilo- 
wego bodaj zmniejszenia bezrobocia w 
dziedzinie pracy umysłowej. 


Zarząd miejski nie wypłaci 


odszkodowania drożyźnianego sezonowcom 


Łódź, 28 grudnia 

(k) — Donieśliśmy przed kilku dnia- 
mi, że związki zawodowe sezonowców 
wystąpiły do zarządu miejskiego w spra 
wie przyznania wszystkim Sezonowe 
com jednorazowego odszkodowania dro 
żyźnianego, gdyż w związku z drożyz- 
ną artykułów pierwszej potrzeby efek- 
tywne zarobki robotników sezonowych 
uległy obniżce. 

W ubiegły czwartek. dnia 24 bm. p. 
wiceprezydent Kozłowski przyjął dele- 
gacię związków zawodowych, której 
oświadczył, że zarząd miejski wskutek 


wodem rozpaczliwego kroku były czę-j braku adpowiednich funduszów uie mo- 


ste kłótnie z żoną i złe traktowanie desjże uwzgiędnić tych postulatów 


robot- 


perata przez pozostałych członków ro-|niczych. 


dzinę- 


Wobec tego przedstawiciele  S€Z6- 
nowców zażądali, aby zarząd miejski 


udzielił robotnikom sezonowym zwrot- 
nych pożyczek w sumie 50 złotych, 
przy czym pożyczka ta byłaby potrą- 
cona sęzonowcom w przyszłym roku 
podczas robót publicznych. 

Ponieważ i ta propozycja została od 
rzucona, związki zawodowe zwołują na 
dziś zebrania celem naradzenia się nad 
dalszą akcją, gdyż rototnicy sezonowi 
z Seaan swych nie chcą zrezygno- 
wać. 

Na zebraniach tych omówiona bę- 
dzie również sprawa pozbawienia zasił- 
ków zimowych kilkuset sezonowców z 
wydziału plantacyj którzy — jak wia- 
domo — zostali zaliczeni do kategorii 
robotników pracujących w  ograodnie- 
twie i nie posiadających praw de zasił- 
ków. 


piony na ulicy, uderzony został kilka- 


Sprawa ta bowiem, posiadająca nie- 
zwykłe doniosłe znaczenie dla łódzkie- 
go Świata pracy, utknęła na martwym 
punkcie, a to dlatego, że poszczególne 
związki zawodowe nie nadesłały do- 
tychczas do inspekcji swoich opinii o 
projekcie regulaminu, opracowanego 
przez klasowe związki włókniarzy. 

Jak wiadomo, w projekcie swym 
klasowe związki określiły dokładnie 
uprawnienia i obowiązki delegata fa- 
brycznego, ustałając jednocześnie regu- 
lamin wyborczy dla delegatów. 

Organizacje przemysłowców, któ- 
rym przesłany zosta” projekt regulami- 
nu o delegatach, wypowiedziały się już 
na ten temat, przy czym niektóre orga- 
nizacjie ustosunkowały się negatywnie 
do tego projektu, oświadczając, że iest 
on niezgodny z obowiązującym ustawo 
dawstwem i że związki chcą nadać de-. 
legatom uprawnienia wkraczające w 
kompetencię zarówno inspekcji pracy 
jak i przemysłowców. 

Jedynie dwa związki przemysłow= 
ców, a mianowicie stowarzyszenie fa- 
brykantów przemysłu włókłenniczego i 
związek włókienniczego przemysłu za- 
robkowego, ustosunkowały się przy- 
chylnie do tego projektu, z tym jednak- 
że zastrzeżeniem, że projekt ten będzie 
uzupełniony odpowiednimi poprawkami. 

I właśnie na konferencji, która odbę- 
dzie się w połowie stycznia, omówione 
będą wszystkie paprawki zgłoszone 
przez przemysłowców, poczem przed 
stawicięle związków zawodowych wy» 
powiedzą się na ten temat i ewentual- 
nie zgłoszą kontrprojekty. 

Po uzgodnieniu dokładnego tekstu re 
gulaminu o delegatach fabrycznych, 
REGULAMIN TEN WEJDZIE W ŻY 
CIE i BĘDZIE POSIADAŁ MOC OBO- 

WIĄZUJĄCĄ. 
Postanowieniom regtlaminu będą mu- 
siały się podporządkować wszystkie. fir 
my włókiennicze w Łodzi i na prowii- 
cji, co przyczyni się do zmniejszenia 
liczby zatargów, wynikających właśnie 
na tle uprawnień i działalności delega- 
tów iabrycznych. 

Regulamin o działalności delegatów 
fabrycznych będzie obowiązywał do 
czasu wydania specjalnej ustawy o de- 
legacji robotniczej. 


Napady na przechodniów 


Łódź, 28 grudnia 

(gr) — Przy zbiegu ul. Dąbrowskiej 
i Kraszewskiego napadnięty został 
przez nieujętych dotąd sprawców 22 
letni Kazimierz Sobczyński, mechanik 
kinowy, zam. przy ul. Kraszewskie- 
go 10. : 

Sobczyński powracał około godziny 
2-ej w nocy do domu z pracy i zacze- 


krotnie nożem w ramię i łopatkę. Po- 
szkodowanemu udzielił doraźnej pomo- 
cy lekarz pogotowia Czerwonego Krzy 
Ža. sa - 
Łódź, 28 grudnia 

(gr) —24-letni Ryszard Theobald, za 
mieszkały przy ul. Piotrkowskiej 154, 
udał się w odwiedziny do swych rodzi- 
ców do wsi Nowo - Solna pod Łodzią. 
Tam, podczas zabawy został dotkliwie 
pobity. 

Dyżurny lekarz pogotowia stwier- 
dził złamanie ręki, szereg ran głowy i 
tułowia oraz ogólne obrażenia. Theobal, 
da przewieziono do domu w stanie po- 
ważnym. 
CETLCCOGLIOCCGOCLOCOICDOCOGTLOVGA 


Przed głodem 
i chłodem 
brońmy współbraci! 
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dzieci (płyty). 
Wied y*y 
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fao: Ti cadje! [58,000 łodziankom 


PONIEDZIAŁEK, dnia 28-g0 grudnia. 
+2,03—12,40; Koncert Orkiestry Policji Państwo» 
wej. 12.40—12.50: Dziennik południowy. 12,50— 
13.00: „ rodzinie i w gromadzie” — pogadan- 
ka — wygłosi Irena Gombrowicz. 13.00—14,00: 
„Godzina optymisty” (płyta za płyta). 14.00— 
14,57: Przerwa. 14.57—15.00: Łódzkie wiado- 
BA Płd 1 | Wiadomości gos- 

reze. „15 — 15.40: Koncert reklamowy, 
15.40—15.50: Pogadanka dla dzieci: — Czad 
opowiedziały płatki śniegu” — wygłosi Maria 
Cyganowska. 15,50—16.05: Wesoła muzyka dla 

. 16,05—16,15; Ukł. Marischka; 
odeń — miasto muzyki (płyty). 16.15—16.30: 
wGwara w literaturze polskiej” — odczyt wy- 
głosi dr Adam Tomaszewski. 16.30-17.00 Kon- 
cert w wyk. zesp. H, Adamskiej-Grossmanowej, 
17.00—17.15: „Co Polska wniosła do kultury” — 

„W laboratorium prof. Wejgla" — odczyt 

wygłosi red. Jan Łoik (ze Lwowa), 
17.15—17,50: Koncert solistów. Wykonawcy: Ire- 

na Kaszowska — fortepian, Teodor Klein- 
man — skrzypce, 
17.50—18.00: „Historia zegara” — pogadanka — 
„ wygłosi dr. Jerzy Baumgarten. 
18.00—18.10; Pogadanka aktualna. 
18,10—18.16: Wiadomości sportowe ogólne. 
18,16—18,20: Wiadomości sportowe lokalne. 
18.20—19.00: Muzyka salonowa z kawiarni „Zie« 

miańskiej”. . 
19.00—19.30: Audycja strzelecka. 
19.30—20.25: Lekka muzyka (z Krakowa). 
20.25—20.45; Pieśni w wykonaniu lisabeth 

Schumann (pfyty). 
20.45—20,55; Dziennik wieczorny. 
20,55—21.00; Pogadanka aktualna. 
21,00—21,30: „Idąc za kolędą* — wieczór lite- 

racki — w oprac. Jana Miernowskiego. 
21.30—22,00: Koncert w wykonaniu Małej Or- 

kiestry P, R. pod dyr. Z. Górzyńskiego, 
22,00—23.00: Koncert Symfoniczny w wykonaniu 

Orkiestry Symfonicznej P. R. pod dyr. Grze- 

gorza Fitelberga z udziałem Loli Strass- 

berg — fort, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
20.00 BELGRAD: — Transmisja z Opery. 
20.30 BUDAPESZT: Koncert Ork, Operowej. 
21.20 DROITWICH: Sonaty na skrz, i fortepian, 
22.30 BARCELONA: Koncert Ork, Symfon, 
23,05 BUDAPESZT: Muzyka jazzowa, 
23.35 LONDYN Reg.: Muzyka taneczna, 
24.00 RADIO-PARI; Koncert orkiestrowy, 
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ADRIA: — „Flip i Flap“, 

CASINO: — „Moja gwiazdeczka”. 

CAPITOL: — „Furia* i „Jestem niewinny”, 

CORSO: — „Cyrk na okręcie" i „Trzy dobre 
małpki”, 

EUROPA: — „Pod dwiema flagami". p 

GRAND=KINO: — Barbara Radziwiłłówna”. 

METRO: — „Flip i Flap". 

MIRAŻ: — „Róża. 

PALACE: — „Będzie lepiej", 

PRZEDWIOŚNIE: — „Ada to nie wypada”, 

RAKIETA: — „Trędowata*. 

RIALTO: — „Gdy serce przemówi” 


Karntcik SZJ 


TEATR POLSKI. 

Na skutek niebywałego powodzenia i na 
ogólne żądanie publiczności udało się przedłu- 
żyć występy Cyrulika Warszawskiego 'na jesz- 
cze 3 dni. 

Dany będzie w dalszym ciągu przebojowy 
wodewil satyryczno-polityczny p. t; „Kariera 
Alfa Omegi”, który grany był w Warszawie 
przeszlo 200 razy przy wypełnionej do ostat- 
niego miejsca widowni. 

Dziś, iutro i pojutrze tylko po jednym przed 
stawieniu o godz. 8.15 wiecz. Ceny zniżone. 


WYSTĘPY LUDWIKA SOLSKIEGO W 
TEATRZE MIEJSKIM. 

Występy mistrza Ludwika Solskiego dobie- 
gają już końca. Znakomity artysta związany 
z repertuarem scen stołecznych wystąpi w 
Teatrze Miejskim jeszcze tylko kilka razy a 
to: dziś w poniedziałek i wtorek o godz. 7,30 
wieczorem w sztuce Nowaczyńskiego „Fryde- 
ryk Wielki“ — a w środę i w czwartek o godz. 
8.30 wiecz. w kapitalnej komedii Moliera „Ską 
piec”. Ceny biletów na wszystkie te widowiska 
'zniżone 


WIECZÓR SYLWESTROWY I BAJKA DLA 
DZIECI W TEATRZE MIEJSKIM. 

W Noc Sylwestrową c godzinie 12-ej 
dana będzie premiera kapitalnej komedii mu- 
zycznei „Noc w Grand Hotelu“ z muzyką 
Abrahama. W roli głównei wystąpi primadon- 
na scen warszawskich Janina Kulczycka. Pró- 
by pod reżyserią Konstantego Tatarkiewicza 
na ikofńczeniu. 


TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś w poniedziałek i dni nastepnych pełna 

wdzięku „Pastoralka* w układzie Leona Schil- 

lera. Muzyke zebrali L. Schiller i J. Maklakie- 
wicz. 

Reżyseria Bohdana Wasiele. — Dekoracie 

St Węgrzyna. 


Dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Sadow- 
ska-Dancerowa, Zgierska 57, W. Groszkowski 
1i-go Listopada 15, 1. Karlin, Piłsudskiego 54, 
R. Rembieliński, Andrzela 28, I. Chądzyńska, 
Piotrkowska 165, E. Miller, Piotrkowska 46. G, 
Antoniewicz, Pabianicka 56. 
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grozi staropanieństwo 


Olbrzymia przewaga kobiet w naszym mieście.—Dziewczęta wiej- 
skie szukają w Łodzi zarobku, mężczyźni emigrują zagranicę. — 
, Tylko dwie przedstawicielki w Radzie Miejskiej 


` Łódź, 28 grudnia. - 
(v) Ostatnie dane statystyczne, doty- 
czące ilości mieszkańców naszego gro- 
du. wykazują, że Łódź iest miastem o 
olbrzymiej, nie notowanej gdzieindziej, 
przewadze kobiet. Ta przewaga „płci 
słabej” uniemożliwia znacznej cześci 
kobiet wstąpienie w związek małżeński. 
Na 1 stycznia 1936 roku Łódź liczyła 
639857 mieszkańców z czego 280.618 
mężczyzn i 348.293 kobiety. W Łodzi 
zatem jest dokładnie O 57,621 KOBIET 
WIĘCEJ NIŻ MĘŻCZYZN. 
Liczba kobiet jest we wszystkich 
miastach polskich wyższa od liczby męż 
czyzn, ale nigdzie różnica ta nie jest do 


DOSKONAŁA NAGRODA ZA 


PRA... 


tego stopnia jaskrawa. Przed wojną w 
Łodzi na 100 mężczyzn było 105 kobiet. 


Podczas wojny, gdy mężczyźni walczy=. 


li na froncie, stosunek ten znacznie się 
zmienił na niekorzyść kobiet. Obecnie 
jednak żyjemy w czasach powoiennych 
i zdawałoby się, że liczby te powinny 
dojść przynajmniej do normy przedwo” 
iennej. 
Tymczasem jednak dzieje się odwrot 
i nie. 
Od szeregu lat statystyka notuje sta- 
ły i niepokojący wzrost liczby kobiet w 
i odzi. 
Podczas powszechnego spisu ludno- 
ści w roku 1931, kobjet było w Łodzi o 
209990962 


SZYBKĄ ORJENTACJĘ! 
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48 tysięcy więcej niż mmęźczyzn. Obec- 
nie, po pięciu latach różnica ta powięk- 
szyła się jeszcze i miasto nasze liczy 0” 
becnie około 58 tysięcy kobiet skaza” 
tych na staropanieństwo. 

Gdyby kobiety wystawiły przy wy” 
borach do Rady Miejskiej własną listę 
— zuieniłyby zupełnie obecne oblicze 
samorządu łódzkiego. W Radzie Mici 
skiej są obecnie tylko dwie kobiety — 
radne, a tymczasem w stosunku do ilo" 
ści kobiet w naszym mieście liczba rad- 
nych powinna być znacznie wyższa. 

Jakie są przyczyny tego niezwykłe- 
go wzrostu ilości kobiet w Łodzi? Prze” 
de wszystkim stwierdzone jest. że 
dziewcząt rodzi się wiecej niż chłop- 
ców, Mężczyźni umierają wcześniej niż 
kobiety, których przeciętny wiek jest od 
& do 10 lat wyższy. 

Łódź jest ośrodkiem przemysłu włó” 
kienniczego, który zatrudnia przeważ” 
nie kobiety. (W przemyśle łódzkim pra- 
cuje około 51 proc. kobiet na ogólną licz” 
ba zatrudnionych). Poza tym miasto nasze 
just ośrodkiem imigracji dziewcząt wiej- 
skich które szukają w Łodzi pracy na 
służbie lub w fabrykach. Emigruja zaś 
z Łodzi przeważnie mężczyźni» bezro” 
botni. którzy szukają szczęścia i pr..cy 
za oceanem i zagranicą. Warunki te 
czynią z Łodzi specyficzny typ 1aiasta 
kobiet. ł . 

Dla łodzianek jest to jednak smut- 
nym objawem, że około 58 tysłecv spo- 
śróć nich będzie się musiało pożegnać 
z marzeniem o własnym ognisku domo- 


665654 wymi, kochającym mężu i opiekunie. 


Feraina trzynastka zgubiła włamywaczy 


Walka złodziei z właścicielem handlu win i wódek 


Łódź, 28 śrudnia. 


‘policji, że użyją siły, zdecydowali się na 


(gr) — W swoim czasie pokrótce do- | wpuszczenie przedstawicieli władz. 


nosiliśmy o ujęciu zuchwałej szajki wła- 


Skutych w kajdany sprowadzono z 


mywaczy, którzy zabarykadowali się W | trzeciego piętra na podwórze. Przypad- 


mieszkaniu Władysława Dąbrowskiego, 
właściciela składu win i wódek przy ul. 
Andrzeja 13, 


Złodzieje  mieszkaniowi schwytani 


kowo w ręce stróżów bezpieczeństwa 
wpadł trzeci członek szajki, który ocze- 
kując przed bramą zaniepokojony losera 
towarzyszy wszedł na podwórze i zamie- 


zostali na gorącym uczynku przez właś- | rzał sprawdzić ich długą nieobecność. 


ciciela mieszkania i jego sąsiada, Józe- 


W drodze do policji włamywacze nie 


ia Jóźwiaka, stoczyli z nimi bójkę i wre- mogli sobie podarować, że właśnie 13-go 


szcie, kiedy już policja została telefoni- 
cznie powiadomiona o występie włamy- 


waczy, zamknęli się wraz z przeciwni- 
kami w mieszkaniu Dąbro o, Do- 
piero naskutek groźby wywiadowców 


(było to trzynastego października r. b.) i 

do domu numerem trzynastym wy- 

brali się na „robotę“. Feralna 13-ka ko- 
| sztowała ich wolność! 

Trzej włamywacze stanęli przed są- 

| zaaaaa 


Zucie Dabiamic - 


GWIAZDKA RODZINY RADJOWEJ. 

Zarząd Rodziny Radioweł w Pabianicach u- 
chwalił zakupić aparat radiowy na słuchawki i 
ofiarować go Wlazło Rexinie zamieszkałej 
przy ul. Reymonta Z2oraz opłacać za nią rocz- 
ny abonament. Wlazło jest staruszka ociemnia- 
łą od paru lat. 

Nadmienić należy, że przed niedawnym cza- 
sem taki sam podarek otrzymał również ociem- 
niały fryzjer Paul zamieszkały przy ul. Łas- 


kiej. 
POŁĄCZENIE GMIN. 

Rada powiatowa w Łasku na zebraniu 
swym uchwaliła całkowite bez żadnych od- 
łączeń zcalenie gmin Górka Pabianicka i Wi- 
dzew, , 

Nowa gmina pod nazwą „Podgrodzie Pa- 
bianickie" będzie posiadała 15.000 mieszkań- 
ców. Siedziba gminy to iest urzędu mieścić się 
będzie w Pabianicach. Narazie z dniem 1-go 
kwietnia 1937 roku nastąpi zwolnienie wójtów 
i rozwiązanie rad gromadzkich. Naznaczony 
przez starostwo zarząd komisaryczny dokona 
nowych wyborów rad gromadzkich. które wy- 
biorą wójta. 


PROJEKTOWANE ROBOTY PUBLICZNE. 

W wydziale technicznym magistratu wre 
gorączkowa praca nad robotami przygotowaw” 
czyimi, iakie z wiosną mają być w mieście roz- 
poczęte. Sporządzony został plan budowy szko- 
ły na Starym Mieście przy ul. Warszawskiej i 
przesłany do kuratorium szkolnego celem za- 
opiniowania. 

Od paru tygodni zwożony iest i układany 
kamień, który miasto zakupiło, Brukowane bę- 
dą ulice Pusta, Tkacka i Chłodna. 

Wydział budowlany otrzymuje cały szereg 
planów do zatwierdzenia na budowe małych 
domków, głównie na przedmieściach. Niezależ- 
nie od tego złożono plany ośmiu wiekszych bu- 

Z powyższego możną wnioskować, że 


ruch budowlany w mieście na rok przyszły za- 
powiada się dobrze, 


Z KOMITETU OBYWATELSKIEGO NIESIENIA 
POMOCY ZIMOWEJ. 

W poniedziałek, dnia 21-go o godz. 19-ej w 
sali Ochotniczej Straży Pożarnej odbyło się po- 
siedzenie plenarne komitetu, Przewodniczył pre- 
zydent miasta p. Futyma. Przy 'stole ao - 
nym zasiedli pp. starosta i wicestarosta powiatu 
łaskieśo į przewodniczący komitetu p. Wallas, 

P, Wallas, dr. Eichler, dyr. Goliński, p. Lu- 
boński zdali sprawozdanie z działalności po- 
szczególnych sekcji. 

Budżet komitetu przewiduje wpływów w o- 
kresie S-mjesięcznym na sumę zł, 100,000. Do 


dem. Byli nimi Stanisław Benus, Maury- 
cy Brant i N. Berliner, 

Poszkodowany Dąbrowski wyjaśnił 
sądowi, że krytycznego dnia dowiedział 
się od swych sąsiadów, że w mieszkaniu 
jego, w którym nikogo nie było, gospo- 
darują złodzieje. Dąbrowski udał się 
wraz ze znajomym Jóźwiakiem na trze- 
cie piętro, otworzył drzwi własnym klu- 
czem i na samym wstępie oślepiony Zo- 
stał potężnym światłem reflektora. Nie 
zląkł się jednak włamywaczy i rzucił się 
na pierwszego, który stanął mu w dro- 
dze, Podczas szamotania się, jeden ze 
sprawców włamania podbiegł do drzwi 
i zamknął je na klucz. W ten sposób 
usiłowali oni zmusić Dąbrowskiego do 
wypuszczenia ich na wolność. | 4 

W. międzyczasie jednak powiadomili 
sąsiedzi policję o kradzieży. 

Sąd skazał Benusa i Branta na 1 rok 
więzienia, Berlinera, z braku dowodów 


winy, — uniewinnił. 


28 GRUDZIEŃ 1936 r. 
Od godz. 8-ej do 10-ej rano nie należy za- 


łatwiać interesów pieniężnych ani zawierić 
umów. Okres następny do południa sprzyja 
wszelkim nowym poczynaniom j nadaje się do 


tej pory jednakże wpłynęło zaledwie 8.000, co j ubiegania się o pracę. Między godz. 13-tą a go- 


zmusza komitet konawczy do uciekania się 
korzystania z kredytów, 

P. starosta zaznaczył, że Pabianice w danym 
momencie okazały się najgorszym płatnikiem w 
"województwie. 
mości, że powiat łaski wpłacił dotychczas, to 
jest do 15 grudnia zł. 8.000 gotówką i 8,000 w 
naturaliach, to jest kartoflami í zbożem. Do tej 
sumy nie wchodzą opłaty urzędników państwo- 
wych i komunalnych. : 

Pabianice wypłaciły dotychcas zapomóg na 
ogólną sumę zł. 5.522.40. Ofiary odzieżowe do- 
starczone komitełowi przez panią dyrektor Ję- 
drychowską przekazane zostały organom poli- 
cyjnym, zbierającym ofiary na gwiazdkę dla naj- 
biedniejszych. 

Przewodniczący zaznaczając, że komisja re- 
wizyjna nie dokonała swych czynności, gdyż z 
wyjątkiem przewodniczącego p. Gołogowskiego 


inn) członkowie nie zjawili się na posiedzenie, ' 


wyraża nadzieję, że to się więcej nie powtórzy. 


REPERTUAR KIN. 
| OŚWIATOWE: — „Bolek i Lolek“, 
“NOWOŚCI: — „Złotowłosy Brzdąc”. 


LUNA: — „Będzie lepiej". 


Jako przykład podał do wiado= | 


dziną 15-tą działają niepomyślne wpływy dla 
spraw sercowych oraz dla komunikacji i woj- 
ska. Należy także unikać nieporozumień z oso- 
bami starszymi. Godzina 16-ta przyniesie nie- 
zwykłe idee i pomysły na przyszłość. Następne 
godziny nie nadają się do wyruszania w pod- 
róż ani do składania wizyt i zaprowadzania 
zmian. O godzinie 19-ej dobrze jest przyjmo- 
wać podwładnych do służby i nawiązywać sto- 
sunki z prawnikami į bankierami. Między godz. 
20-tą a godz. 22-gą narażeni jesteśmy na przy” 
krości w związku z osobami płci odmienaej 
oraz nieporozumienia z przełożonymi. Poźniej: 
sze godziny wieczorne sprzyjają nauce, sztuce i 
miłości. , i 

Dziecko dziś urodzone — dobre, o zamknię* 
tym charakterze, bardzo dokładne w pracy 
zazdrosne, posiada wybitne zdolności do malar- 
stwa. 


Nie zazna iont 
| w zimie brat 


j 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 
Wśród przemysłowców wielką panikę 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- 

zyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bo- 
galy właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 

arol Halwin, posiadający żone, córkę i syna, 
Za wytropienie tajemniczego Móciciela Halwin 
ofiaruje znanemu -awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy złotych. Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- 
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego 

róla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- 
lem na śmierć i życie, 

Jedyną osobą, która widziała twarz Mści- 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został ranny w głowę, nie może się poruszać 
i mówi niewyraźnie, Na pytanie kto jest Mści- 
cielem, bełkoce tylko: — „La jełłłyt”.. Co to 
ma znaczyć — nikt nie wię.. 

Jedną z must rz sz bie oliar zyski- 
wacza — Halwina, jest dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Helwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować lak pajacem na 
sznurku, Przy pomocy intryg i teroru uczyn 
zeń bezwolne narzędzie w peros rękach į zmu- 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- 
dra Arbuzowa, który znał jego nalng prze- 
sziość, Halwin siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za deiraudacje.. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na 
niego, Halwin nie chce go bronić, wobec czego 
Ziętek musi ukrywać się przed policją, Gdy 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
nim Mściciej, Ez 

w 


prać ir się z 
Alia ila, 

arzeczoną Ziętka jest młoda, przystojna 
i niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, 
stanowiący jedyną pamiątkę po jej matce, Z me- 
dalionem tym łączą się dziwne wypadki.. W no- 
tesie Arbuzowa Ziętek znalazł sapis — „Wprze- 
dzić Ziętka, niech pilnuje medalionu!” ' Następ- 
nego Rudziak napada na Jadzię T chce ef 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- 
niczy sposób. 

Halwin nie zadowolił się Śmiercią Arbuzo- 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, 
Renata, komunikowała się z Arbuzowym. Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podstawił więc 
fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewnego dnia panj Renata zdemaskowała 
fikcyjnego Arbuzowa, który e af; jednak prze- 
świetlić jej tajemnicę į stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem. Halwinowa zagroziła mu śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia.. Pani Renata 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- 
ki, Ilony, obydwie bowiem — matka į córka — 
kochały tego samego mężczyznę — dyrektora 
Władysława Wichronia. 

tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 

się niejaki Martinez z prośbę o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 
sokości miliona dolarów, Martinez nie zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem... 

Ale za jego sprawą Jadzia wraz z Janką 
Małżówną, pomocnicą Mściciela, dostaje się w 
ręce agentów niemieckiej policji politycznej, 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do Niemiec. 

Mściciel ; Alf podstępnie zdobyli odpowie- 
dnie paszporty i pokryjomu przekradli się przez 
granicę, by ratować porwane kobiety, 

Nad Jadzią roztacza opiekę niejaki Rudolf, 
który chce ją zachować dla siebie, Dowiedział 
się o tym szeł wywiadu Janick, który żąda od 
Rudolia raportu w tej sprawie. 

Rudolf, chcąc ratować Jadzię, powiada, że 
jest ona tancerką z teatru „Colosseum” ij że na- 
zywa się Xenia Barska, 

` Janick dokonał w nocy włamania do bankn, 
lecz za tę zbrodnię aresztują Rudolfa, 

Policja chce aresztować również Jadzię, lecz 
okazuje się, że Jadzia pojechała już na występ 
do „Colosseum”, 

Tymczasem dyrektor 
czeka niecierpliwie na Jadzię, lecz 
dać. 


przyjął gv do swej gwardii 
óch zaufanych pomocników, 


„Colosseum”, Lessing, 
jej nie wi- 


Dyrektor Lessing udał się za kulisy. 

— (o jest z panią Barską? — za- 
gadnął go inspicjent — Czy jeszcze jej 
nie ma? 

— Nie... Zaraz pewnie przyjedzie... 
—. odparł Lessing, marszcząc czoło. 

W tej chwili zbliżył się doń jeden 
z woźnych. 

— Czego chcecie? — zwrócił się doń 
dyrektor zdenerwowanym głosem. 

— Jacyś dwaj panowie do pana dy- 
rektora... 

— Do mnieh.. Gdzie są?... 

— W foyer, panie dyrektorze.. 

Lessing wyszedł do foyer. 

— Jesteśmy z urzędu śledczego... — 
przedstawili sje wywiadowcy, - - Cheie- 
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liśmy porozmawiać z panią 
ską... 

— Właśnie czekam na nią... — od- 
pari Lessing zaintrygowany. 

— Więc jej jeszcze nie ma w teat- 
rze? — zdziwili się wywiadowcy. 

— Nie... Jeszcze pewnie nie wyszła 
Z domu»  . - 

— Właśnie, że w domu jej również 
nie ma.. —odparł wywiadowca. 

— Możliwe... W takim razie proszę 
nas zaprowadzić do jej garderoby... Tam 
na nią zaczekamy..»« 

Lessing wprowadził ich do gardero- 
by Jadzi. Wywiadowcy  rozsiedli się 
wygodnie i czekali... Czekali do jede- 
nastej.... 

Jadzia nie przyszła... 


Xenią Bar- 


— Musimy szybko zabrać się do ro- 
boty! — zawołał Mściciel, wpadając do 
małej knajpki przy teatrze „Colosseum“ 


| gdzie czękał nań już Alf — Jadzi nie- 


ma!.. Rudolf został przytrzymany w 
urzędzie śledczym!.. Ta cala historia 
wygląda mi bardzo podejrzanie... 

Więc jakie są twoje przypuszcze- 
uia?,. — zapytał Alf. 

— Trudno mi w tei chwili cośkolwiek 
powiedzieć... Fakty są następujące: — 
włamania do banku dokonał Janick ze 
swymi kamratami.. Następnie faktem 
iest również, że podejrzenie padło na 
Rudolfa, ponieważ zauważono nasże 
auto. Wreszcie nie ulega wąptliwości, 
że Jadzia jest w niebezpieczeństwie... 

— W jaki sposób Jadzia oddaliła się 


z pałacu? — zapytał Alf — Czy zba-. 


dałeś tę sprawę? i 

— Owszem, rozmawiałem z loka- 
iem... Ponieważ byliśmy wieczorem za- 
jęci Rudolfem i oczekiwaliśmy go przed 
gmachem urzędu Śledczego, przeto Ja- 
dzia pozostawiona została bez opieki. 
Sądziłem, że nie pojedzie dziś na wy- 
stęp... Ale ona chciała być sumienna i 
rojechała sama, bez nas... Co się z nią 
stało — nie wiadomo... A raczej — wia- 
domo... 

— Co wiadomo?... 

— Wiadomo kto ją porwał.» 

— Jakto?.. Ty wiesz? * 

— Domyślam się... — odparł spokoj- 
rie Mściciel — Tego niecnego czynu 
mógł dokonać tylko Janick.. 

— Dlaczego tak przypuszczasz? 

— To jest proste... Od lokaja dowie- 


działem się, że w pałacu była już poli- 


cja, poszukująca Jadzi... Co z tego wy- 
nika?.. Z tego wynika, że podeirzenie 
padło również na Jadzię... Może Rudolf, 
chcąc się wykręcić z tej sieci intryg, 
rzucił na nią cień podejrzenia... W każ- 
dym razie władze wydały rozkaz spro- 
wadzenia jej do urzędu śledczego pod 
eskortą... Dla Janicka taki obrót sprawy 
był pomyślny.. Niechaj podejrzewają 
każdego, tylko nie jego!... Aby wzmocnić 


i Sensacyjna powieść spóźczesna 


te podejrzenia i odwrócić je jednocze- 
śmie od siebie, Janick porwał Jadzię.... 
Pomysł był szatański, ale z jego punktu 
widzenia dobry... Bo jakie teraz będzie 
wrażenie?.. Że Jadzia uciekła w obawie 
przed odpowiedzialnością i że to ona bra- 
ła udział we włamaniu do banku! 

— Masz rację... — zgodził się Alf, 
zaciskając pięści — W takim razie mu- 
simy tego draba wziąć mocno za kark! 

— QOczywiście!... Ale z nim trzeba 
ostrożnie.. Janick to gruba ryba!.. Nie 
zapominaj, że jest on szefem oddziału 
wywiadowczego... Gdy powiesz, że on 
brał udział we włamaniu do banku, nikt 
ci nie uwierzy i zamiast jego ciebie wpa- 
kują do więzienia... 

— Słusznie... Więc co każesz teraz 
czynić? 

— Musimy rozpocząć akcię w dwóch 
kierunkach: — odnalezienia Jadzi i zdo- 
bycia dowodów winy Janicka.. 

— Więc iak to zrobić?... 

Mściciel zastanowił się. Zmarszczył 
brwi i trwał tak przez kilka minut w 
bezruchu. 

Wreszcie otrząsiął się i rzekł: 

— Plan mój jest następujący... Mu- 
simy zbadać dokładnie co się dzieje w 
tym małym domku na przedmieściu. Mo- 
że to będzie niebezpieczna wyprawa, ale 
konieczna.. Bez tego nie obejdzie się. 

— Nie zapominaj, że byliśmy tam nie- 
dawno... — wtrąci: nieśmiało Alf — I że 
nas tam spotkały dość przykre niespo- 
dzianki.. Cudem tylko uniknęliśmy 
śmierci... x | 
, +— Pamiętam, ale to mnie nie po=! 
wstrzyma... Jadzi wyrządzono nową 

| krzywdę, która musi być pomszczona... 

Alf podniósł się z ławy. 


+. 


się do tajemniczego domku. Podubnie - 
jak wtedy, tak samo i dziś okieńice były | 
szczelnie zamknięte, nie przepenszczając 
ani jednego promienia Światła. Zdawało 
Się na pozór, że nikt w tym ciemnym 
domku, odseparowanym od innych, nie 
mieszka. Mściciel zatrzymał się przed 
drzwiami, które uchyliły się wówczas 
na przyjęcie Janicka... Rozejrzał się do- 
koia.. Ulica była pusta... Nie zastanawia- 
jąc się już ani chwili, zapukał do tajem- 
niczych drzwi, które natychmiast uchy- 
iły się, jak gdyby właściciel tego miesz- 
kania oczekiwa! gościa o tak niezwykłej 
porze i przez szparę wychyliła się gło- 
wa jakiejś kobiety. 

Ale prawdopodobnie spodziewała się 
ujrzeć kogo innego, gdyż cofnęła się 
raptownie i chrypłym głosem zapytała: 

— Kto tam2... 

— To ja.. Przybywam z polecenia 
Janicka... 

Kobieta zmierzyła go badawczym 
wzrokiem i zwróciła się do kogoś w 
pokoju: 

— Chodź-no tu, Hans... 

Po chwili za nią ukazał się rosły, 
tęgi mężczyzna bez marynarki. , 

— Czego pan chce?,., — zapytał nie- 
zbyt uprzejmie. 

— Wpuść mnie pan, u licha... Powia= 
dam przecie wyraźnie, że przychodzę 
z polecenia Janicka... 

— No, to właź pan:... 

Kobieta ustąpiła, Mściciel wszedł do 
wielkiej izby, słabo oświetlonej nafto- 
wą lampką, stojącą na stole, przy któ- 
rym siędziął jakiś młody mężczyzna. 
Oprócz stołu w izbie stało jedno fóżko 
i pokraczna szafa. 


— Siadaj pan... — zwrócił się Hans 


— Jestem zawsze gotów do twych | do gościa — Fritz, ustąp panu miejsca! 


rozkazów... Jeżeli chcesz, możemy tam 
pójść natychmiast. 

— Alfie.. — rzekł Mściciel -— Może- 
hyś został?.. Nie chciałbym ciebie nara- 
żać na ewentualne niebezpieczeństwo... 

Ali spojrzał nań zdumionym wzro- 
kiem. 

— I ty przypuszczasz, że puściłbym 
ciebie samego w tak niebezpieczną dro- 
£g.. Wiesz, że walczę przy twym boku 
dlatego, iż tak samo przeciwstawiam się 
wszelkim krzywdom. Jeśli wahałem się 
przez chwilę, to nie przez wzgląd na 
tanie, lecz raczej przez ciebie... Szkoda 
byłoby, gdybyś miał zginąć tutaj, nie 
spełniwszy do końca swego dzieła. Bo 
przecie, jak dotychczas, Falwin nadal, 
krzywdzi swych bliźnich... 

— Nie mnie nie powstrzyma od tego 
kroku!.. — odparł Mściciel — Jadzia mu- 
si być uratowana!.. A ponadto musimy 
zdobyć dowody winy Janicka!... Idzie- 
my!.. Czy jesteś gotów? 

— Tak jest! — brzmiała stanowcza 
odpowiedź Alfa. 

— Więc... idziemy! 


Rozdział 100 
Dem zórozy 


Noc nie była odpowiednia pa tak nie- 
bezpieczną wyprawę. W dzień padał 
śnieg, a teraz nad miastem przeciągały 
z łoskotem rozhukane wichry. Teraz 
Mściciel nie miał już auta do dyspozycji, 
musiał więc wraz z Alfem człapać po 
błociskach zamiejskich uliczek. Co pe- 
wien czas spotykał jakiegoś podejrza- 
nego typa z podniesionym kołnierzem 
palta, oglądającego się za nimi podej- 
rziiwie, 

Wreszcie skręcili w boczną uliczkę, 
gdzie mieścił się ów samotny domek. Na 
rogu zatrzymali się i Mściciel rzekł: 

— No, teraz musimy się rozstać... Nie 
możemy pójść razem. Ja pójdę pierw- 
szy, a ty stanowić będziesz swego ro- 
A pk, Gdybym się nie zjawił 
za pół godziny, ruszysz ma pomoct.. 
Zgoda? 


— Tak jest... — odparł Alf i uścisnął 
mocno dłoń przyjaciela. 

Mściciel nasunął czapkę, żeby mu 
mie zmiótł wicher i twardym krokiem 
ruszył naprzód. Alf skrył się za wę- 
glem domu it patrzał w ślad za swym 
przyjacielem. Widział jak Mściciel skradł 
się wzdłuż murów, oglądając się bacz- 
nie na wszystkie strony, by nie wpaść 
do zasadzki... Póstać jego zarysowała 
się wyraźnie w świetle latarni. po czym 
znikła w mrokach nocy... 

Alf wytężył słuch... Zdawało mu się, 
żę za chwilę rozlegną się strzały, jak 
wtedy... Ale wokoło panowała cisza... 
Tylko w dali rozległ się gwizd lokomo- 
tywy.. Gdzieś w pobliżu ciągnął się 
prawdopodobnie tor kolejowy...» 

Mściciel dla dodania sobie otuchy po- 
głaskał broń w. kieszeni i Śmiało zbliżyć 


Młodzieniec podniósł się z ławy i sta- 
ną! przy oknie, naradzając się z niewia- 
stá, która w dalszym ciągu mierzyła 
Mściciela podejrziiwym wzrokiem. 

— No, niby z czym pan do mnie przy- 
chodzi?... — zapytał Hans, siadając przy 
stole i skierowując na Mściciela groźny 
wzrok. 

— Wiecie już pewnie co się stato.. 
— zaczął Mściciel — Rudolf został dziś 
przytrzymany... 

— Ža co?... — zdziwił się Hans. 

— Frajerzy.. Nie domyślacie się?... 
Za to, że na niego spadło podejrzenie, 
jako że to niby oh rozbił kasę w tym 
banku... 

Fritz również nadstawił uszy. Hans 
poprawił się na krzeeśle i zapytał: 
kim pan właściwie jest?... 

— Mnie tu przysłał Janick... Niby w 
sprawiej piltowania tej dziewczyny... 

— Jakiej dziewczyny”?... 

— No, tej coście ją dzisiaj zabrali 
z pałacu... Ja wiem... Mnie możecie po- 
wiedzieć prawdę... Przecie mówię wy= 
rażnie, że przyszedłem tu z polecenia 
Janicka... Ludzie Rudolfa mogą tu je- 
szcze przyjść, żeby ją odbić... Więc 
Janick mnie przysłał... 

— Może pan uspokdić Janicka, że na 
nas można Śmiało polegać... Gdyby lu- 
dzie Rudolfa tu przyszli, spotkałaby ich 
należyta odprawa... Ta dziewczyna jest 
pod naszą opieką i krzywdą jej się nie 
stanie, póki Janick tak sobie życzy... 

— W każdym razie spełniam tylko 
życzenie Janicka... — odparł Mściciel — 
Kazał mi tu przyjść, więc przyszed!:efm... 
Otrzymałem od niego polecenie, żeby ją 
przesłuchać... 

— Jakto przesłuchać? 

— Żeby się od niej dowiedzieć, co ją 
właściwie łączyło z Rudolfem... Jeżeli 
nie uda się z niej zrobić złodzieja. to 
trzeba ją wykierować na szpiega... W 
każdym razie pogadać z nią trzeba... 
Gdzie ona jest?... 


Dalszy ciąg jutro 
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Łódź, 28 grudnia. 

(gr) — Wieś Sadówka, gminy Brato- 
szewice pod Łodzią była wczoraj wieczo 
em terenem ponurego dramatu miłos- 
nede . 

_ Około godziny 6-ej wieczorem po- 
strzelona została w klatkę piersiową 
córka właściciela zagrody, 21-letnia Fran 
ciszka Tomczakówna. Młoda kobieta 
znajdowała się w chwili zamachu na jej 
życie w mieszkaniu rodziców í Csal 
|czyna straciła przytomność. Nadbiegli 
domownicy pośpieszyli jej na ratunek i 
jdlatego też pościg, zorganizowany 
(kilku minutach nie dał rezultatu. a- 


imachowiec zbiegł i ukrył się w ciemno- 
ściach 


O tajemniczym postrzeleniu córki za- 
możnego włościanina powiadomiono po- 
sterunek policji. Poszukiwania za zbrod 
niarzem okazały się bezowocnie, . 
| Dopiero po kilku godzinach wyszło 
na jaw, że do Tomczakówny strzelał jej 
narzeczony, 21-letni Stełan Snóżka, mie- 
szkaniec tejże wsi, którego zwłoki zna- 
no w stodole jego 

szwagra w sąsiedniej wsi, Ossa. 
= Snóżka odebrał sobie życie z tej sa- 
|mej fuzji, z której strzelał do narzeczo- 
nej. Strzał był celny: nabój e- 
spera głowę na wylot. Prawdopo- 
obnie Snóżka strzelał do siebie przy 
nóg, gdyż fuzja oparta była 


jeszcze o ścianę. Przywiązany sznure 
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Prywatna Przychodnia 
WENEROLOGICZNA 


ji Chor. wenerycznych i skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1 
= Panie przyjmuje kobieta lekarz 

 PIOTRKOWSKA 161 


PORADA 3 ZŁ. 
LEKARZ-DENTYSTA 


USBAUMOWA 


- Przyjmuje od 5 do 8 po poł. 


Piotrkowska 51 12133 


Pace 


Łazarza, spec. chorób skórnych i we- 
nerycznych 
ul. ZAMENHOFA 6 


| przyjmuje od 6—8 wiecz., w niedziele Od 8—10, 1—2.30 | 6—9 w. w św. 10—1. 


i święta od 10—12 rano. 


y Andrzej Żańsńki 


4,302) 


| Minęła dobra chwila nim Dańuśka | 
dokończyła poważnie: 
| — Słusznie więc robisz. że zdecydo- 
wałeś się zakończyć tę niedobrą przy” 
godę. . 
Spojrzał jej odważnie w oczy? 
— Przyidzie mi to tym łatwiej, 
znów odnalazłem ciebie! 
Wytrzymała jego spojrzenie. Wie- 
h działa, że oświadczenie jej bedzie ją zo- 
N bowiązywać, niemniej odparła spokoj- 
nie: 


że 


— Dobrze... W chwili rozterki znaj- 
dziesz zawsze we mnie wierną przyja- 
i 
ciółkę. SE 
| Wzruszony ujął jej dłoń. ażeby zło- 
żyć na niej serdeczny pocałunek. I 
znów doznał wrażenia jakgdyby nie 
= dzieliły ich trzy lata rozłaki... I ele- 
= gancki pokój pierwszorzędnego pensjo- 
= natu w Truskawcu w oczach jego zmie- 
_ mił się w mały pokoik na pięterku w o- 
ficynie, gdzie wieczorną godziną tak 
_ dobrze im było gwarzyć we dwójkę: 
jej, skromnej ekspedientce z bławatne- 
| nego sklepu Zarysza i jemu, studentowi 
_ trzeciego roku politechniki, 


| Rozdział sto osiemdziesiąty drugi 
| OŚWIADCZYNY 
| Odtąd spotykali się codziennie. 

Nie padło żadne mocniejsze słowo, 
Któreby określiło ich wzajemny stosu- 
nek. Bo i po co? Oboje wiedzieli dobrze, | 
co się dzieje w ich sercach, 


` 


dziwego włościanina z sąsiedniej wsi 
sz! ; od tej chwili coraz częściej z nim prze* 
oddany do niej został z ukrycia, Dziew-| b 


dującą rozmowę. 
nikowała mu prawdopodobnie, 


NAWROT 7, tel: 1283-07 * 
od 10—12 i 5—7-ei. 


Dr. 6. RYDZEWSKI Dr. ŁAGUNOWSKI 


b. lekarz Warszawskiego Szpitala Św.specjalista chorób wenerycznych, sek- 


Ich pierwsza miłość 


aż zai Aa) 


sa 


28 XII 


Ponury dramat miłosny pod Łodzią 


| Młody wieśniak ciężko zranił swą narzeczoną poczym 
odebrał sobie życie 


do cyngla 
a otwór luty przyłożył 


fuzji pociągnął Snóżka nogą, 
do skroni. 


Ww czasie dochodzenia ustalono, 


wybrance serca i już w najbliższym cza- 
sie miał się z nią pobrać, Dziewczyna 
jednak ostatnio unikała narzeczonego i 
było publiczną tajemnicą, że do 
nie 


slubu 
„ Poznała ona bowiem uro- 
i 


ywała, 

Śnóżka odbył z Tomczakówną” decy- 
Dziewczyna zakomu- 
że nie 


wyjdzie za śp, M za mąż, gdyż zakocha- 
ła się w sąsiedzie, 


LECZNICA OMEGA 


GŁÓWNA 9, tel 142-42 

Przyjmują lekarze we wszystkich spe 

cłalnościach Analizy. Roentgen 

Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 
Porada 3 zł 


T aA N PA PRAK REC 
AKUSZERKA  przyimuie chorych od 
3—5. Al. Kościuszki 41, tel. 170-18. — 
Dyskrecia. 


m m -ea w 


KREM „SEKRET PIĘKNOŚCI* Anida 
zawiera składniki wybitnie cerę ude- 
likatniające, kojące, oczyszczające, 
odżywcze. 29 


. Hurwiczi!. 


choroby skórne I weneryczne 
PIOTRKOWSKA 10. 

Przyjm. od 8—11 į od 5—9. 

W niedz. i święta od 8—1. 


i. budwik FALK 


CHOROBY SKÓRNE 


Chor. skórne 


WENERYCZNE ŻĘ 


sualnych i skórnych. 


(Gabinet Roenigeito- i światłoleczniczy)|, Leczenie promieniami Roentgena 
PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-83. Południowa 28 

Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8/Przyjmuje od 8—11 
wiecz. %w niedzielę i święta od 9—12 


a 
| 
Powieść spółczesna w 


Nie deklamowali nigdy. Raz tylko 
przed wieczorem, przechadzając się 
ya aleją, Stanisław zauważył na- 
gle: 

— Wiesz wciąż mi się zdaje, że te 
trzy lata naszej wzajemnej rozłąki były 
tylko jakimś długim nierealnym snem. 
Zity sen się skończył i znów zaczęła się 
prawda życia! 

Danuśka spojrzała na niego z ukosa: 

— Do którego momentu chcesz na- 
wiązać dzisiejszość? Czy do tej sceny, 
gdy spotkawszy mnie w towarzystwie 
Jana Zarysza, rzuciłeś mi w twarz tyle 
przykrych i ostrych słów? 

— Nie przypominaj mi o tym! Wiem 
sam, jak bardzo byłem wówczas nie- 
sprawiedliwy. A prócz tego byłem zbyt 
młody i romantyczny, ażeby zgodzić się 
na jakikolwiek kompromis... Zresztą 
kochałem cię bardzo: a zazdrość jest 
cieniem miłości. 

— Wiem o tym i dlatego nie umia- 
łam się na ciebie gniewać. Byłam tylko 
bardziej smutna, żeś nie umiał mi za- 
ufać. 

Zmierzch sierpniowego wieczoru za- 
czął gęstnieć. . Coraz więcej gwiazd 
błyszczało na pogodnym niebie. Danuśka 


ERIRTUSY s 


Smutny finał bójek i 


nel. H. LUBICZ LECZNIC 


przeprowadził się na ul. 
PIŁSUDSKIEGO 69, 
(Róg Narutowicza). Tel. 141-32. 
od 8—10, 12—2 5—8, w niedz. 9—11. 


Dr BRAUN 


CEGIELNIANA 4, tel. 100-57. 

skórnych, | wenerycznyćh|” 

u, ax luseksualnych. ; 

przyjmuje od 8—=tt'f ód 4—9 wiecz. 
w niedz. i święta od 10—1-ej 
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awantur sąsiedzkich 


Lokatorzy domu przy ul. ks. Brzóski i7 przed sądem 


Łódź, 28 grudnia. 
(gr) — Przed rokiem odbyła się roz= 
prawa sądowa przeciwko Tomaszowi 
Wachowskiemu, zam. przy ul. ks. Brzó- 
ski 17, oskarżonemu o pobicie swej są- 
siadki, Franciszki Dębowskiej, W cha- 
rakterze świadków zeznawali przed są- 
dem Stefan Zieliński i Aleksander Szu- 
liński, również sąsiedzi powaśnionych. 
Zeznania tych Świadków wypadły 
na korzyść oskarżonego, co wywołało 
oburzenie męża Dębowskiej, Zygmunta 
i sąsiadów Karola Rodego i Czesława 
Wawrzyniaka. 
Cała awantura, która oparła się wre- 
szcie o sąd, wywołana była w rezultacie 


przez dwie wrogie sobie grupy miesz- 
kańców domu przy ul. ks. Brzóski 17. 

Po rozprawie sądowej, kiedy wszy* 
scy świadkowie, oskarżony i poszkado= 
wana znaleźli się w domu, wybuchła no- 
wa awantura. Świadkowie stron zarzu= 
cali sobię nawzajem nielojalność i wręcz 
świadome zeznania, nie zgodne z praw= 
dą. 

W wyniku gorączkowej dyskusji po- 
bity został Zieliński i Szuliński, Spraw- 
ców nowego pobicia: Dębowskiego, Ro- 
dego i Wawrzyniaka pociągnięto do od= 
powiedzialności karnej. Sąd skazał De- 
bowskiego na 8 miesięcy więzienia. Po- 
zostałych oskarżonych uniewinnil. 


Zamordował i poćwiartował zwłok! syna 


Wstrząsająca tragedia wieśniaka pod Lwowem 


Lwów, 28 grudnia. 
37-letni Michał Kopytko z Bortnik 
pod Tłumaczem, jako właściciel półmor- 
gowego gospodarstwa nie mógł utrzymać 
swej rodziny, żyjąc w wielkiej nędzy. 
Wreszcie dostał rozstroju nerwowego 
Oszalały chłop zamordował cepem 
swego 6-letniego synka i posiekał jego 
zwłoki na drobne kawałki. Na polece- 
nie gromady dwaj funkcjonariusze gmin- 
ni Adolf Porucki i Michał Skrypnik przy 
wieźli go do Lwowa celem umeiszczenia 
w szpitalu dla wariatów. 
Chłopi, obawiając się nowych ataków 
szału, skrępowali Kopytkę i tak wlskli 


i weneryczne 


PORADA 3 ZŁ. 


i seksualnych 


c 
Tel. 201-93, ANDRZEJA 5, telefon 


jąc kogoś nie wolno działać zbyt pohop- 
nie i potępić surowo, nie umiejąc zdo- 
być się na wyrozumiałość. Teraz wiem, 
że nie jest frazesem prawda, że kto ko- 
cha, umie przebaczać. Wiem też, że zy- 
cie obecne jest zbyt ciężkie, ażeby 
przejść je niby Książę Niezłomny, twar- 
do bez kompromisów. Dziś jestem o ty- 
le mądrzejszy, lecz kto wróci mi te pu- 
Fe prawie cztery iata, spędzone bez cie- 
ief 

Przerwała mu w zamyśleniu: 

— Mówisz, że ten czas był dla cię- 
bie pusty... A jednak zapełniały ci go 
różne przygody... A nawet miłość dla 
innej. 

— Miłość dla innej? — powtórzył 
Reczyński, — I przypomniała mu się — 
po raz pierwszy od wielu dni — Julia 
hrabina Grotomirska. 

Przez cały czas — od chwili, kiedy 
spotkał się z Danuśką — nie myślał 
o swojei kochance z jasnego pałacu. 
Teraz z dalekości wspomnień przygalo- 
powala ku niemu jako dumna amazon- 
ka na rosłym karoszu — taka, jaką 
ujrzał ją po raz pierwszy — i spojrzała 
mu w źrenicę jasnymi swymi oczyma. 

Tu w parku, po którym teraz prze- 
chadza się z Orniczową, rosną graby 
i dęby, posadzone rzadko i symetrycz- 
nie. Inaczej wyglądały drzewa w lesie 
brzeżankowskim, otaczając bujną zęst- 
winą pamiętną polanę i myśliwski pa- 
wilon. 

Wspomnienie leśnego domku wzbu- 
rzyło mu krew. 

Zamarzyły mu się ramiona i gorące 


i Stanisław w milczeniu wędrowali ścież | usta Julii. 


kami ogrodu nim wreszcie mężczyzna 
zaczął znowu: 

— Gdybym był pisarzem i chciał 
napisać powieść o naszej miłość podkre- 
śliłbym w niej mocny morał: że kocha- 


O, obłąkane noce i szalone wieczory 

t dzikich pieszczot! Płomienne musialy to 

bvć chwilej eśli samo tylko ich wspom- 
j mienie rozpaliło w Reczyńskimi krew. 

Ale wystarczyło mu spojrzeć w jas- 


PIOTRKOWSKA 294 
tel. 122-89 
przy przyst. tramw. pabjan. 

2 razy dziennie przyjm. lekarze we 
wszystkich specjalność ach, 
GABINET DENTYSTYCZNY 

od 11 rano do 8 wierz. 


r. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
WTRRUGUTTA 9, tel, 262-98. 
3d 8 — ll-ej i od 6 — 9-tel wieczór, 

piedziele i święta od 9 — 12. 


i Miewiażski Dr. J. NADEL 


WENERYCZNYCH | SEKSUALNYCH Specj. chor. wenerycznych, skórsych 


rano | od 5—9 
w niedziele i święta 9—12 


;śo przez ulice Lwowa. Na pl. Mariac- 
| kim zbiegli się przechodnie, kilku z nich 
sprowadziło  posterunkowych. _ Polis 
cjanci wprowadzili chłopów do Galerii 
Mariackiej i tam/dowiedzieli się o ponu- 
rej tragedii, jaka rozegrała się w małej 
wsi tłumackiej, 

Policja przewiozła szaleńca do zakła” 
du kulparkowskiego. 
sYDDEDCTZETEN 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym 


Dr. Riaczkowa 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) 
Nr, tel 194-03. i 
Choroby s+ċrue 1 weneryczne 
przyjmuje kobiety I dzieci od 
do 2.15 i od 6—S-el. 


AKUSZER-GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 "2289 


! 228-92 
przyjmuje od 10—12 i od 4—8 wiecz, 


——= s M 


159-40 


ną i spokojną twarz Danuśki, a pożar, 
jaki mu rozpłomienił serce, zgasł. 

Wizła ramion hrabiny rozwiała się ni- 
by gorączkowy zwid. Staszek zrozu- 
miał, że tamto z Julią było tylko epizo- 
dem, majakiem zmysłów, że właściwie 
nigdy nawet przez chwilę nie zapomniał 
o swojej Danuśce;, 


Nie skłamał więc, kiedy trzymając 
łe Orniczowej w swojej ręce, wyznał 
jej: Ę 

— Tak, nie przeczę, że był okres, 
kiedy wydawało mi się, że jestem zako 
chany. Przyznam się nawet, że przecier- 
piałem wiele z tego powodu. Ale wie- 
rzaj mi, że nigdy nawet w najbardziej 
kulminacyjnych momentach nie miałem 
Jla kobiety tej tyle ciepłego uczucia, ile 
dia ciebie. 

Tti palce uścisnęły mu wymownie 
atoń. 

— A czy zlikwidowałeś już tę swoją 
znajomość? — spytała cicho, 

— I tak i nie. Mówiłem ci już. że sy- 
tuacja nasza była tego rodzaju, że prę: 
dzej czy później musielibyśmy się roz- 
stać. Ona chciała wprawdzie kontynuo- 
wać nasz romans do stycznia. W tym 
bowiem czasie postanowiła wyjić za te- 
ge drugiego. Myślę więc, że nie zrobi 
je! to wielkiej różnicy, jeśli zaw'adomię 
ja. że postanowiłem skończyć to wszyst 
ko już teraz. 

— Wiem, Staszku — poważnie rze- 
kła Orniczowa — że chcosz uczynić ta 
d' da mnie. Ale widzisz nie chciałabym być 
szczęśliwa kosztem szczęścia drugiej 


rze, decyzja twoja sprawi jej ból, a ia, 
mój dregi, nie chciałabym być przyczy- 
ną cierpienia innych. 


(Dalszy ciąg intro). 


12.49 


osaby.... Jeśli ta kobieta kocha cię szcze- 
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ńomiiet olimpijski radzi 


nad formą przeprowadzenia 
igrzysk w Tokio 


Zurych, 28 grudnia 
W Lozannie odbyło się Soskódeeaić wydziału 
Międzynarodowe o Komitetu Olimpijskiego, na 
którym prezes Komitetu. br. Baillet-Latour zdał 
i oj anie ze swej ostatniej podróży do Ja- 
pesji. 

Na zebraniu omawiano też 
rajbliższego kongresu olimpijsk 
odbyć w Warszawie, 

Decyzja rozegrania Olimpiady w 1940 roku 
w Tokio jest już delinitywna į nie ulegnie zmia- 
nie, natomiast co do miejsca Igrzysk Zimowych 
ne zapadła dotąd jeszcze żadna uchwala. Po- 
sładowiono jeszcze raz zbadać dokładnie spra- 
wę warunków zimowych w Japonii į ewentual- 
nej możliwości przeprowadzenia tam zimowej 
Olimpiady, ; 

Na posiedzeniu omawiano obszernie sprawę 
udziału zawodowych Instruktorów w Igrzyskach 
Olimpijskich, która jak wiadomo, doprowadziła 
do dość ostrego ftoniliktu pomiędzy Komitetem 
a Międzynarodową Federacją Narcjarską, Utrzy- 
mano zakaz startu płatnych instruktorów nar- 
ciarskich. Zakaz taki zostanie też prawdopo» 
dcbnie wprowadzony w stosunku do aieri ies 
konkurencyj letnich, Objąłby on również wszyst- 
kich instruktorów, nauczających jakiegokolwiek 
sortu w szkołach, za wyjątkiem jedynie nau- 
czycieli gimnastyki, którzy byliby dopuszczeni 
> gays w konkurencji gimnastyki przyrzą- 

owej. : 

Przedstawiciel Japońskiego Komitetu Olim- 
pijsklego obecny mą zebraniu oświadczył, że 
stadion olimpijski w Tolejo obliczony będzie najs 
wyżej na 109 reg ci widzów, Członkowie Ko- 
mitetu Międzynarodowego zwrócił się do przed- 
stawlciela Japonij z prośbą, aby organizatorzy 
Igrzysk ograniczyli do minimum liczbę oficjal- 
nych przyjęć į uroczystości, Prośba ta staje się 
zupełnie zrozumiała, gdy sobie uprzytomnimy, 
że w czasie ostatniej Olimpjady w Berlinie kar- 
miono jej uczestników codziennie kilkoma pä- 
radami, rautamij | bankietami, To było conaj: 
mniej męczące, 


Dokoła meczu 
bokserskiego z Norwegią 


Poznań, 28 grudnia 

Kapitan związkowy PZB por. Lapfń* 
ski prócz wyznaczenia ośmiu reprezen= 
tantów na mecz z Norwegią ogłosił też i 
ich zastępców w poszczególnych wa- 
gach, 

W wadze piórkowej reprezentantem 
mianowany został pomorzanin Krzemiń= 
ski a jego zastępcą łodzianin Spodenkie- 
wicz. 

Zastępujący obecnie kapitana związ- 
kowego p. Bielewicz postanowił po ża* 
siąśnięciu w Łodzi informacji o fotmie 
Spodenkiewicza wyeliminować go ze 
składu rezerwowych wobec wykazywa- 
nej ostatnio bardzo słabej formy łodzia- 
nina, y 

Na jego miejsce mianował p. Biele- 
wicz rezerwowym warszawianina Ko- 
walskiego, który przez pewne stery u- 
ważany jest obecnie za najlepszego pię* 
ściarza Polski wagi piórkowej, 

Niektóre koła warszawskie uważały, 
że najodpowiedniejszym reprezentantem 
barw państwowych w meczu z Norwegią 
w wadze póirkowej byłby Polus, Opinia 
sfer miarodajnych PZB w tej sprawie 
jest jednak mocno odmienna, ze względu 
na to, że Polus już od dłuższego czasu 
walczy w wadze lekkiej i ściągnięcie do 
kategorii niższej przedstawiałoby dlań 
bardzo poważne trudności i byłoby mo* 
cno ryzykowne, 

Niezależnie jednak od tej opinii wy* 
szło do klubu Polusa Warszawianki pis- 
mo z zapytaniem w sprawie wagi tego 
zawodnika, 


Łódzcy szermierze 
zwyciężają w Warszawie 


Warszawa, 28 grudnia 

W Warszawie odbyły się w niedzie- 
lẹ zawody szermiercze pomiędzy Po» 
cztowym P. W. z Łodzi, a Policyjnym 
K. S. z Warszawy. 

Zwyciężyli szerinierze łódzcy w sto- 
sunku 18:14, 

W szpadzie łodzianie wygrali 10:6, 
w szabli wynik był remisowy 8:8. 

Wyróżniii się z łodzian Kazimier« 
czak | Bartosik, a z P. K. S, Matysik i 
Gregorck. 
tRoQ7 


parów do 
ego, jaki ma się 


ŁOG230 
Tarnów, 27 grudnia. 

W Tarnowie rozegrano zawody ping * pons 
gowe o mistrzostwo miasta. Sensacja była po- 
rażka mistrza Polski ..Gutka”, Ltóry sklasyliko- 


wał się dopiero na trzecim miejsom, Pierwsze | 


rmaiejsce zajął Klein a drugie Siwek 


| PeStdnisłAWw Marnsatz po óddaniu w blerwszej pół, 
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oświadczenie klubów robotniczych i 


| 


odnośnie projektu reorganizacii sportu piłkarskiego w Poisze 


W związku z projektowanymi zmia 
nami w strukturze organizacyjnej pił- 
karstwa polskiego, mającymi być tema 
tem walnego zebrania PZPN w nadcho 
dzącą niedzielę zarząd ŁOZPN rozpisał 
referendum do klubów okręgu. 

Bardzo ciekawe stanowisko zajmują 
w tej sprawie kluby robotnicze zrzeszo 
ne w RSKO, które wypowiedziały się 
jak następuje: 

„Wypowiadając się w zasadzie za 
koniecznością przeprowadzenia reform 
w organizacji Polskiego Zwiazku Piłki 
Nożnej, mających na celu uzdrowienie 
stosunków w piłkarstwie. zmuszeni ie- 
dnak jesteśmy ustosunkować sie nega- 
tywnie do zgłoszonego projsktu przez 
Zarząd P.Z.P.N., ogłoszonego w komu- 
nikacie Nr. 39 z dnia 12 grudnia 1936 
roku, gdyż na tej drodze nie widziniy 
cep osiągnięcia zamierzonego 
celu, i 

Zdaniem naszym nie należy IŚć wy= 


konieczne uzdrowienie w naszym życiu 
gdyż dotychczasowy statut į postano- 
wienia dają władzom piłkarskim dosta- 
teczne uprawnienia w tei mierze. Re- 


zgodnie z zadaniem jakie ma do spel- 
nienia sport dadzą społeczeństwu nowe 
zastępy obywateli o wysokiei wartości 
kulturalnej, pełne żychia i tężyzny íi- 
zycznej. 
Skierujmy zatem wysiłek nasz w kie 
runku zapewnienia jeknajszerszym ka- 
drom młodzieży możliwości uprawia- 
nia sportu piłkarskiego. Nie troska o 
tałenty (jednostki) 4 kluby przodujące 
(elitę) lecz opieka i troska nad tymi klu 
bumi, które stawiają sobie za zadanie 


p 
d 


Andrzej Marusarz wygrywa 


pierwszy konkurs skoków w Zakopanem: 


j Zakopane, 28 grudnia. (Bl, 52 | pół 
W niedzielę odbył stę w Zakopanem na Krok*|. 3) Kolesar Plotr (Wisła) 300,6, 47. 51, 47 
wi pierwszy w tym sezcnie konkurs skoków —| | pół 
i 4) Schlndier Jan (Wisła) 285,8 45 I pół, 


zorgańizowany przez sekcie narciarskie Polskie 

go Towarzystwa Tatrzańskiego I Wisły, ` 46, 
5) Słowik (Wisła) 277,2 41 | pół, 43 | pół, 46. 
6) Rój Włądysław (Wisła 


Wspaniała słoneczna pogoda ściągnęła ma 
skocznię przeszło 300 osób, 
48 | pół, 47. 
s JA Dawidek Jan (SNPTT) 270.7. 42 | pół, 
; > 


Startowało ogółem 33 zawodników. 
8) Jarosz Józet (Wista) 270.1. 


Plerwsze miejsce w ogólnej klasylikacji za: 
lat Andrzej Marusarz (SNPTT) z notą 309,1 I 
skokami 51, 52 1 pół i 5Ż m. | 


kolejce najdłuższezo skoku dnia m. przy f 


59 
GAŁKA skoku długości 62 M. upadł | na okułek 
kre kontuzji musiał się wycofać z kons 
ursii 
2) Bochek Jan (Wisła) nota 308,3, skokli 50, 


Braddock szuka przeciwników 


Mistrz świata potrzebuje pieniędzy 


Nowy Jork, 28 grudnia | Braddock za tym będzie musiał się 
Po zakontraktowaniu mieczu o mil-|zadowolić drugorzędnymi zawodnikami. 
strzostwo Świata ze Schmellingiem na Pierwszym jego przeciwnikiem bę: 
3 czerwca, Braddock szuka obecnie prze |dzie Amerykanin Ray Impelletiere. Wy- 
ciwników dla rozegrania do tego czasu |bór był dość niefortunny, gdyż już pa 
spotkań pokazowych. zakontraktowariu meczu, Ray Impelle* 
Braddock liczy, że uda mu się ta |tiere rozegrał sptkanie w Nowym Jor- 
drogą zarobić w walkach pokazowych |ku z byłym piłkarzem nowojorskiego 
około 100.000 dolarów jeszcze przed me |klubu uniwersyteckiego Bob Pastorem, 
czem ze Schmellingiem. przegrywając przez K. o „w 7-€j rum 
Jak wiadomo, decyzja komisji nowo* | dzie, 
jorskiej wyłącza z góry Joe Louisa W tych warunkach mecz z Impelle" 
jako przeciwnika w walce towarzyskiej tierem nie może liczyć na większą kasę. 


Obozy narciarskie 


Tow. Krzewienia Kultary Fizycznej Kobiet 


Warszawa, 28 grudnia  |skim na wysokości 1000 mtr. 
Tow. Krzewienia Kultury Fizycznej| 4) obóż centralny na 
Kobiet w Warszawie organizuje w b.|słońce", w marcu w schronisku fa Gto- 
sezonie zińowym nast. kursy i obozy |dówce lub na Łysej Polanie w dniach 
narciarskie: 16—31 marca 


1) obóz centralny w Krynicy: od 29 í 
bm. do 10 stycznia dla kobiet i dziecij „reszcie Towarzystwo organizuje 
w wieku 3—12 lat. Zakwaterowanie w |f3!4 narciarski dla wyborowych narcia* 

tek w marcu 1937 r., na terenie Karpat 


pensjonacie. i 
2) obóz lokalny katowicki w ZŽZakö- Wschudnich. 
Informacje szczegółowe i zapisy w 


panem od 15 stycznia do 15 lutego. Obóz 
trwa 15 i 30 dni. sekretariacie Towarzystwa, Warszawa, 
ul. Szucha 29. Odnośnie kursów oddzia- 


obóz centralńy w Bieszczadach na 
Orowie od 31 stycznia do 28 lutego. |łu katowickiego — wkKatowicach ul. 
Lompy h fii: 8, 


Kurs zakwaterowany w schronisku gór* 
Warunki Śniegowe dla narciarzy 
W Tatrach I Beskidach Zachodnich jest dużo śniegu 


Warszawa, 28 grudnia we warunki śniegowe są przede wszyst- 
Państwowy Instytut Meteorologiczny, | kim w pasmie Czarnohory. 
Liga Popierania Turystyki i Towarzy* W innych partiach zaś jedynie na sto- 
stwo Krzewienia Narciarstwa komuni-| kach północnych. Na podejściach i w 
kuje, że warunki śniegowe dla narciarzy | dolinach śniegu brak, 
są obecnie zupełnie dobre w Tatrach W ciągu najbliższych dni przewidy- 
oraz w $zczytówych partiach Beskidów | wana jest na obszarze górskim gogoda 
Zachodnich (powyżej 800 m.]. słon.czna. Nócą lekki mróz. Dniem 
W śróodkówej częśći Karpat śniegu| temperatura pówyżej zera. 
brak. W Karpatach Wschodnich możli- ożliwe niewielkie opady śnieżne. 


` Schindler, który zajął czwarte miojsce w o* 
słatnich trzech latach nie brał udziału w sko» 
kach, to też tegoroczny jego wynik uważać nas 
leży za bardzo dobry» 


2726, 43 | pół Wołkowski (4), Marchewczyk (3). a dla 


łącznie i tylko po linii reform struktu- | nów, lecz jaknaiwiększej ilości boisk 
ralnych, które rzekomo przez wzmoc-| w miastach, osadach i wsiach. przezna- 
nienie autorytetu władz mają przynieść! czonych dla słabych finansowo klubów, 


by sport piłkarski w Poisze mogli upra 
wiać obok robotników i lud wiejski. 
Skierujmy wysiłek Związku w kierun- 
ku wynajdywania u. władz państwo- 


formy winny mieć przede wszystkim i wych, samorządowych i spiłeczeństwa 
wyłącznie na celu takie zmiany, które | srodkó 


w na pomoc w sprzęcie sporto- 
wym dla szerokich rzesz młodzieży i 
troskliwą opiekę lekarską nad tymi, 
którzy sport uprawiają tak niezbędną 
w pracy nad podniesieniem tężyzny fi- 
zycznej. Organizujmy kursy szkolące 
szerokie kadry przodowników i instruk 
torów piłkarskich, Dbajmy o podniesie- 
nie etyki i kultury wśród uprawiających 
sport oraz wśród samych działaczy klu 
owych przez systematyczne organizo 
wanie wykładów, odczytów i t: p. by 


race nad największymi zastępanii mło- |Praca W klubach miała charakter pracy 
zieży. Nie budowa wspaniałych stadio | społeczno-wychowawczej, a wówczas 


jak najlepiej zreorganizujemy sport pił- 
karsk; w Polsce", 


ZĘ y aa a enG 

Hokeiści Cracovii 

zwyciężają Sokół 
Kraków, 28 grudnia: 
W niedzielę odbył się mecz hokelowy Cra- 
covia — Sokół zakończony zwycięstwem Cra- 
covii w stosunku 6:2 (2:0, 1:0. 3:2). 

Cracovia wystąpiła bez Kowalskiego, Pie- 
traszka i Toniego. Bramki dla niej KOZA 
0= 
koła Wilczyński (2). Sędziował p. Zietkiewicz. 


P.eściarze ryscy 


Er 


41 | pół 42 i| zwyciężają reprezentację Wilna 


, Wilno, 28 grfdnia. ~ 

W drugim dniu pobytu w Wilnierdrużyna 
L. A. S5, występując jako reprezentacja. Rygi, 
pokonała osłabioną reprezentacje Wilna 12:4, 
Na tak wysoką porażkę Wilna złożyło się nie- 
fortunne zestawienie składu drużyny i brak za- 
wodników w wagach półciężkiej i ciężkiej. — 
Wilnianie w tych wagach oddali pilnkty wale 
kowerami. 

Wyniki techniczne spotkań przedstawiają się 
następująco: 

Waga musza — Dolgizer 
techniczne k, o. Lendzina (W.). 

Waga kogucia — Bagiński (W.) wygrywa 
na punkty z Fraimensem (R). 

Waga piórkowa — Fiodorow (R,) wyraźnie 
góruje nad bardzo słabym Krasnopiórowem, wy 
grał na punkty, 

Waga lekka — Trebo (R) zwycięża na pünk- 
ty Iwańskiego. 

Waga półśrednia — najlepszy bokser dru- 
żyny łotewskiej = Tiasto zwycięża Bórysa na 
punkty, 

Waga średnia — Unton (Wilno) zwycięża na 
puńkty Beinertsa, 


Makkabi niemieckz 


remisuje ż reprezentacją Lublina 


Lablin, 28 grudnia, 
W niedzielę odbył się mecz bokserski po 
między reprezentacją Makabi niemieckiej a fé- 
prezentacją Lublina. 
Zawody przyniosły wynik nierozstrzygńię* 


pokonał przez 


„wiósenge |tv 8:8 


Poszczególne wyniki: W muszej Shindler 
(Makabi) zremisował z Gerstlem (Lublin). 

W koguciej rozegrano dwa spotkania: Bar- 
terer wygrał przez techniczny K. o. £ Choiną 
(L.) a Wojsławski (L.) pokorał Rubena. 

W piórkowej Bończoszek (L.) zremisował 
z Gablerem. 

W lekkiej Ackerman (L.) niesłusznie przes 
grał z Neuman 


em. 
W półśredniej Szafran (L.) przegrał z Hoch=. 


heuserem. 

W średniej Wojcieki (L.) odniósł zwycię- 
stwo nad Kronfeldem. 

W półciężkiej Urban (L.) znokautował w 
pierwszej rundzie Milczyńskieso. 


Hokelści rumuńscy 
remisują z Czarnymi 


W niedzielę wieczorem odbył się w 
Zakopanem mecz rewanżowy pomiędzy 
mistrzem Rumunii Telephon = Club a 
mistrzem Polski Czarnymi ze Lwowa. 

Zawody żakofńczyły się wynikiem 
nierozstrzygniętym 1:1 (1:1, 0:0, 0:0). 

Prowadzenie dla Polaków zdobył w 
3-ej minucie Jasiński z podania Lemiesz 
ki. W id-ej minucie Rumuni wyrównali 
przez Kamńadyiczyka Quiena. 

Wynik należy uważać za sprawiedli 
wy miernik sił. 


M 


e 2 
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Humorek 


Nauczyciel zwraca się do klasy; 

— Uważajcie, chłopcy. Jeżeli powłem taxte 
zdanie; — „Wół i krowa jedli trawę na łące”. 
Czy to zdanie jest prawidłowe?.. 

Klasa milczy, Wreszcie wstaje jeden z mal- 
ców, zwany przez kolegów „dżentelmanem”, 

— To zdanie jest nieprawidłowe., — powia- 
da malec, — Należy powiedzieć: — „Krowa £ 


wół jedli trawę ną łące"m 


— Dlaczego? 
— Bo na pierwszym miejscu zawsze wymie- 
ula się damy, 
+x 
Kac spotyka Kotka przed południem na ulicy 
w Warszawie, 


— Serwus, panie Kotek! Dobrze, że pana 


spotykam, Mam dla pana ciekawą historyjkę, 


Posłuchaj pan... 

— Bardzo pana przepraszam... — odparł Ko- 
tek, — Teraz nie mam czasu.. Jestem zajęty. 
Za godzinę jadę aeroplanem po inkaso do Lwo- 
Wa... 

Po południu tego samego dnia Kac ponownie 
spotyka, Kotka na ulicy, 

— Już pan załatwił swe interesy 
wie? — pyta zdumiony Kac, 

— Qczywiściel„, Dziś, w epoce aeroplanów, 
wszystko idzie bardzo prędkoj,, Poleciałem — 
wyleciałem — przyleciałem — q szlust 

*x 


Godzina trzecia w nocy, Na zamiejskiej ulicy 
podchodzi, do spóźnionego przechodnia Jakiś ta. 
cet z rewolwerem w ręku: 

— Pieniądze lub śmierć|.. — pada groźny 
okrzyk. 

Przechodzień blednie odpowiada drżącym 
głosem: r 

— Szanowny, łaskawy panie.. bandyto,, — 
Niech pan wejdzie w moje położenie,, Mam 
przy sobie dziesięć złotych.. Jeżeli mi pan za- 
bierze te pieniądze.. żona mnie wypędzi z mie- 
szkania„, Ona mi zapowiedziała, że muszę przy- 
nieść pieniądze,, Pan nie zna mojej żony... 

_Na to bandyta; 

— A Czy pan sądzi, że moja jest lepsza? 

se 


Matka poucza Stasia, żeby niczego nie rzu- 
cał na podłogę, bo to nieładnie, ` 
- Pewnego. doia Sta$ dostał w tramwaju ba- 
nan, Gdy już zjadł, matka zwraca się doń zdzl- 
wiona: 

— A gdzie masz łupiny od banana?,, 


— Włożyłem do kieszeni tego pana, który| Prz 


siedział obok mnie,, — odpowiada malec, 


——— ~- 
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Policia francuska w hełmach 


wadzono dla niej hełmy służbowe. 


R 


ysposobienie wojskowe młodzieży szkolnej w Japonii prowadzone lest na 


wə Lwo-| papra ea na Z OR AE Z W OEI EBOOK EA 


EZE! 


wielką skalę, Na zdjęciu widzimy szkolny oddział rowerzystów. 


$ 'Reprodukujemy zdjęcie p 


| 


Przysposóbienie wojskowe młodzieży japońskiej | 


036 EEEE Nr. 062 


a% 
rzedstawiające 
oryginalny obrazek z kaliforniiskiej wy 
stawy kwiatów. Dziewczęta kalifornij= 
skie, których jedynym strojem są ko- 
sze z kwiatami, defilują przed urado- 

wattą publicznością. 
[8 A wio SE WRA SZPIK R | | 


i 


Bawiący na zamku Erzesieldd w Austrii 
w gościnie u barona Rotszylda, b. król 
angielski Edward VIIk-y, obęcnie książę 
Windsoru, jest w dalszym ciągu przeds 
miotem dużego zainteresowania dzien- 
nikarzy | fotoreporterów. Cierpliwość 
ich została nagrodzona, gdyż iak to wi 
dzimy na naszym zdięciu, udało się foto 
ręporterom sfotografować ks. Windsoru 
w chwili udawania się na partię golia. 


Codzienna nowelka „Expressu” 


Spotkanie w wieziemiu 


Gdy do celi wprowadzono nowego 
więźnia, Karol Hofer obojętnie podniósł 
głowę. 

Tylu już miał spółtowarzyszy niedoli, 
tylu najrozmaitszych ludzi siedziało z 
nim razem w tej ponurej celi, że nikt go 
już nie interesował. 

Nowy więzień zbliżył się do zakrato- 
wanego okienka, a gdy po chwili odwró- 
cił się, Karol wydał ze siebie okrzyk 
3dumienia: 

— Pan tutaj? Panie kierowniku, co 
b ma znaczyć? 

r Aleksander Bard uśmiechnął się smu- 
ie. 

— Spotkaliśmy się, panie Hofer — 
odpowiedział — Stało się.. 

— Co się stało? 

— Niedobór w kasie.. — szepnął 
Bard, 

— Niedobór w kasie — powtórzył 
Hofer — A więc to samo... 
wszystko dziwnie ułożyło. 

Bard milczał, 

— Siedzę tu już od roku — odezwa 
się znowu Hofer — Przez cały czas nie 
miałem żadnych wiadomości od Luizy. 
Czy nie wie pan, co się z nią teraz dzie- 
je? Przecież pan widywał się z nią, gdy 
mnie aresztowano... 

— Luizie, jak zwykle, świetnie 
wiedzie — szepnął Bard. 

Pozostali więźniowie 
zainteresowaniem. 

Bard wolał rozmawiać bez świadków, 
dlatego też powiedział Hoierowi do u- 
cha: 

— Pogadamy wieczorem, gdy wszys- 


się 


słuchali ich z 
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cy będą spali. 

O godzinie siódmej wieczorem -poga- 
sło w celi słabe światełko. 

Więźniowie ułożyli się do snu, 

Hofer przyczołgał się do Barda, 

— Zdradziła pana? — spytał cicho, 

— Zdradziła — odpowiedział Bard 
kamiennym głosem; 

— Znalazła innego? 

— Tak. Dyrektora Marwina. 

— A więc najpierw ja, później pan, 
kierownik biura i wreszcie sam dyrek- 
tor! Luiza, to sprytna bestia! Gdy wyjdę 
z więzienia, zapłacę jej za moją krzyw- 
dę! Do pana, panie Bard, nie mam żalu! 
Ale jej tego nigdy nie wybaczę! 

Tak, to niebezpieczna kobieta — 
szepnął Bard — Czy pan wie, że dyrek- 
tor Marwin ożenił się z nią? 

— Ożenił się? — powtórzył Hofer, 
nie wierząc własnym uszom — Dyrektor 
arwin, ten stary kawaler? Przecież 
on nigdy nie zwracał uwagi na żadne 
kobiety! i 

— Luiza go w sprytny sposób usidli- 
ła. Zakochał się w niej, jak sztubak. Je- 
stem pewny że jego też zgubi,» 

Zapadło milczenie. 

Hofer pogrążył się w rozmyślaniach. 

Przypomniały mu się niedawne, a tak 
już odległe bezpowrotne minione, cza- 
sy 


Przed rokiem otrzymał podwyżkę. 
Tegoż wieczoru wybrał się do jednego z 
nocnych lokali. 

Tam właśnie poznał Luizę. Była for- 
tancerką. 


Opowiadała mu o swej niedoli, o tym 


że marzy o cichym, przytulnym ognisku 
domowym, że nie znosi otoczenia, w któ- 
rym musi przebywać, 

Spoglądał na nią z zachwytem. Była 
piękna, 

Czyż mógł wówczas przypuszczać, że 
jest przewrotna, że kłamie, bo chce go 
usidlić? 

Od tego wieczoru spotykali się co- 
dziennie, 

Luiza, początkowo nieśmiało, później 
w coraz bardziej stanowczy sposób, do- 
magała się kosztownych prezentów, 

Hofer nie potrafił jej się przeciwsta- 
wić, Zabrnął w długi, śdyż pensja nie 
mogła mu wystarczyć. 

Później sięgnął po pieniądze do ka- 
SY... 
Luiza stawała się ooraz kapryśniej- 
sza, coraz bardziej wymagająca. 

— Muszę mieć nowe futro — powie- 
działa stanowczo pewnego dni 

— Może w przyszłym miesiącu — za- 
proponował nieśmiało — Teraz nie mo- 
ge. 

Zmierzyła go zimnym, ostrym spoj- 
rzeniem. 

— Nie możesz? Trudno, jakoś to 
przeboleję! — odparła! 

W kilka dni później spotkał ją na uli- 
cy ze swym kierownikiem, Aleksandrem 
Bardem, któremu ją kiedyś przedstawił 
w teatrze, a 

Wieczorem rozmówił się z Luizą, 

— Bard doskonale zarabia — powie- 
działa mu z drwiącym uśmiechem — a 
poza tym jest bardzo sympatyczny... 

Hofera ogarnął szał. i 

— Słuchaj — krzyknął — nie igraj z 
ogniem. Jeśli mi się sprzeniewierzysz, to 
cię zabiję! 

Nazajutrz znów spotkał ją na ulicy z 
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Bardem. Nie podszedł do nich. ~ 

Ale w nocy na dancingu rzucił się na 
Luize i chciał ją bić. Zajście zlikwidowa- 
ła policja, spisując odpowiedni protokuł, 

W dwa dni później w biurze niespo- 
dzianie przeprowadzono rewizję ksiąg. 

Stwierdzono, że Hofer zdefraudował 
około pięciu tysięcy złotych. 

Zjawiła się policja. Hofer, po przesłu- 
chaniu, został osadzony w areszcie; 

Luiza nawet nie przyszła na rozpra- 
wę. Sąd skazał go na dwa lata więzie- 
nia, 

Odsiedział dopiero połowę kary. 

Czyż mógł przypuszczać, że spotka 
się w więzieniu ze swym rywalem? 

— Czemu pan nagle umilkł? — odez- 
wał się Bard, który leżał obok niego. 

— Do tej pory nie mogę zrozumieć, 
dlaczego wówczas magle zarządzono re- 
wizję ksiąg — szepnął Hofer — Prze- 
cież kontrole odbywały się normalnie 
tylko w końcu roku. 

— Nie wiem, otrzymałem nagły na- 
kaz od dyrektora Marwina. 

Zapadło znów milczenie, 

Bard nie powiedział prawdy. 

To Luiza zwróciła mu uwagę, że Ho- 
fer prowadzi hulaszczy tryb życia i nie- 
wątpliwie w nieuczciwy sposób zdoby- 
wa pieniądze. 

Bard porozumiał się wówczas z dy* 
rektorem, który kazał zrewidować kasę, 

Luiza w ten sposób pozbyła się Ho- 
fera, który był już jej niepotrzebny. 

A teraz przyszła kolej na Barda. Gdy 
usidliła samego dyrektora, musiała się 
pozbyć kierownika, 

Wiedziała, że Bard również kradł dla 
niej, więc doniosła o tym Marwinowi. 


DOL. 
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